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Zapowiedź zmian na stanowisku ministra spraw wojskowych

Zm iany honstytaeli i pełnomocnictwa v  Senacie.
P rz e m ó w ie n ie  tow . se n . P o sn e ra . —  R o z s z e rz e n ie  p raw  se n atu  p rzy ję te .

A A A .31. 7. (Pat) . R a ty f ikow aną  , Sen. K oskow ski wygłasza panegiryk na
w czora j  przez Sejm konw encję  w sprawce 
zw alczania  p o rn o g ra f j i  przediożyl dziś se­
natow i sen. tow. Rosner. Po re fe rac ie ,i  k ró t-  
Ikiem przem ów ien iu  sen. T huiiego  ustaw ę , 
p rzy ję to  bez zmian.

5\T dalszej dyskusji  nad p ro jek tem  usta-.
o zm ianach  K onstytucji  i o pe łnom ocnie- ' 

tw ach  z a b ra ł  głos sen. tow Posner. N a w ią ­
zu jąc  do osta tn iego przem ów ien ia  p re m ie ra  
B artla ,  k tó ry  oświadczył, że swe nadzieje, 
o p ie ra  m iędzy innym i na  pracow itości ro ­
b o tn ik a  polskiego piowica pow iedział: „P rzy ­
wykliśm y słyszeć ty lko zarzury  przeciw r o ­
bo tn ikow i po lsk iem u . Dziś z radośc ią  stwier­
dzamy. że p. B arte ł  z na jdu je  się n a  jednej 
l in ji  z tymi. k tó rzy  uw aża ją  ro b o tn ik a  po l­
skiego za na jlepszy  m ate rja ł.  Z 'tych słów 
p re m ie ra  ^wyprowadzamy wniosdk, że nas-zd 
ustaw odaw stw o pod  jego rząd am i nie ucier- 
p i “. D ale j zauw aża m ów ca, iż \vbre'wl za­
pew nieniom  drożyzna dalej ro śn ie .  Dalej do­
wodź' że ustaw a o pe łnom ocn ic tw ach  jest 
za m a c h em  n a  ideę podz ia łu  władzy i n a  
u s tró j  dem okratyczny w1 Polsce. D latego też 
s tronnictw o P. P. S. n ic  będzie glosować z a 
ustaw ą. i

Sen. Zdanow ski (ZLN .) uważa, że jest  
k i lk a  pow odów  Wl Konstytucji, k tó re  u t ru d ­
n ia ją  funkc jonow an ie  pa rlam en tu ,  m ianow i­
cie n isk i wiek wyborczy, p rzyw ile je  dla 
przedstawicieli cial p a r la m e n ta rn y c h  wresz- 
cie b ezg ran iczna  p ro p o rc jo n a ln o ść .  U staw a  
tisu\va te b r a k i  w  sposób  fragm en ta ryczny  
z am ias t  p rzep row adz ić  g ru n to w n ą  r e fo rm ę  
konstytucji . K lub moWcy będzie głosowai 
przeciw- fpełnomocnictwom.

Sen. T hu lie  (Ch. D .) zauWaża, iż p a r -  
am en taryzm  nasz m a  wiele b łędów  spow o­

dow anych n ied ostosow an iem  o rdynac j i  w y ­
borcze j  ido (kultury w'yboróWt i  [dlatego ppżą- 
danem  jest zniesienie  p ro p o rc jo n a ln o śc i ,  
wzm ocnienie  Władzy wykonaiwiczej i stano-, 
w iska senatu. K lub  m ówcy będzie g losow ać 
za  pe łnom ocn ic tw am i w  nadzieji, że p re m ie r  
W ykona zapowiedziany p ro g ra m .

N a  tem  obrady  p rz e rw a n o  do godziny 
4-tej popo łudn iu .

AARSZAW A, 31. 7 . J |T e l .  w!.). P o p o ­
łudn iu  IpTzemawial sen. Wioźnicki, k tó ry  o- 
świadczył, że należałoby  się odw ołać do w y ­
borców* i iprzeprowadzie w y b o ry  pod  h a s ł e m : 
zm iany  konsty tucji .  P rzed łożone zm iany  wj 
oibecnj-ch [warunkach są  zam achem  n a  p r a ­
w a  n a rodu .

Ze rzględu n a  obecność i w rządzie  m a r ­
sza łka  Piłsudskiego jest za pe łnom ocn ic ­
twami.

Im ieniem  Bialorusinoiw i Ukraińców- sen. 
Czerkaw-ski oświadcza, że g łosow ać będzie 
przec-w obu  us taw om

,c,*wść senatu.
Sun. Kędzior (P ias t)  dowodzi, że sejm 

Wydal zbyt dużo ustaw. — B ron i  senatu.
P rzem aw ia ją  dalej: sen. H a sb a c h  (Zj. 

,Niem.) przeciw pe łnom ocn ic tw om , sen! 1 
Hienrpel L. N \ .A d e lm a n  i m in Ma­
kowski.

W  glosow aniu  wnioski kom isji  o roz ­
szerzenie p raw  senatu  p rzy ję to  63 głosami 
przeciw 1 25 glosom . Jest  to bezpraw ie, gdyż; 
senat  n iem a inicjatyw1]!-", ustawodawczej.

W niosk i o podwyższ en i i r;  wieku w y b o r ­
ców j o zm ianie  przepisów nietykalności 
pose lsk ie j  upadły  nie uzysku jąc  kw alif iko­
wanej większości. R ó \\n ież  większości niej 
uzyska] Wniosek pozw alający  w< o rdynac ji  
wyborczej n a  sk rócen ie  te rm in u  90-dniowe­
go jwyjiorów.

Resztę wniosków kom isji  p rzy ję to  I n  
m. i.: z rów nan ie  p raw 1 sejm u i senatu p r z y  
uchw alan iu  rozw iązyw aniu  Izb u s taw odaw ­
czych. i

W niosek  sen. Kasznicy o zniesienie p ro -1 
po re jona lnośc i  upadł, jak  rów nież  o utwo­
rzen iu  t ry b u n a łu  konstytucyjnego.

W niosek  sen. Kaniowskiego, aby n a ­
stępny se jm móigł rew idow ać konsty tucję  w j 
po ro zu m ien iu  z  senatem  został w ycofany ii 
wdbec sprzeciwu lewicy.

Ustawę o zm ian ie  konstyeji z powyż­
szymi p o p ra w k a m i  senat ucbwklil. 1

P rzys tąp iono  następnie  do g losow ania  
nad  ustawią o pelnomo,cnictw'aęh.

P rzy ję to  p o p raw k ę  sen. Thulidgo, M  
rząd  nioże Wydawkić rozporządzen ia  tylko 
co do szkól wyższych, a nie niższych.

Jajko wyłączenie z pe łnom ocnic tw 1 p rzy ­
jęto1 (poprawkę sen. H em pla , aby wyłączyć 
ustaw y antyalkoholow e.

P op raw k i do wszystkich innych us taw  
odrzucono.

N as tępnego  posiedzenia  senatu  m arsza łek  
nie  wyznaczył. Jeśli zajdzie p o trz e b a  posie ­
dzenie odbędzie się wi przyszłym  tygodniu,1 
inaczej, aż we wrześniu.

ZA PO W IED Ź ZMIAN NA STANOW ISKU MINISTRA 
SPR A W  W OJSK.

W ARSZAW A , 31. lipie a. (Tel. wh).
Z kói wojskowych in fo rm u ją ,  ze niezadługo 
ukaże  s ię  dek re t  P rezyden ta  Rzp tej. za ła t­
w ia jący  ustró j  na jw yższych władz :wiojsko-> 
Wycli. K onsekw enc ją  tego dekre tu  będzie 
objęcie  s tanow iska  genera lnego  in spek to ra  
a rm ji  przez m arsz . Piłsudskiego. Wobeci te ­
go. jak  k o m e n tu ją  Wi ko lach  w ojskow ych  
teka  m in is t r a  spraw- wojsk, by łaby wolna. 
Ja,ko jjćandydatów w ym ienia  się gen. Skicr- 

i Bydzask iego Śm igłego.

SPRA W A  NADUŻYĆ W  MONOPOLACH PAŃSTW *

W ARSZAW A, 131. lipca. (Tel. wl.). 
55 związku z rew iz ją , dokonaną  W Państwio- 
wycli zak ładach  m ouo jro iow jch , n iek tó re  
p ism a  dzisiejsze p rzynoszą  w iadom ość  o m a ­
jących  na s tą p ić  a resz tow aniach  wśród lunk-  
c jona r ju szów  m onopolow ych.

Z urzedówiych ź róde ł zaprzeczają  tej 
w iadomości, na tom ias t  w k u lu a r a c h  se jm o­
wych [kolportowania jest w iadom ość, że ko ­
m is ja  lustrująra.ispraw ,ę jgospodarki w lnonoy 
po lu  spirytusow ym  przekaże  prokurator} 
rowi. ,

NAPAD NA W A RTĘ POD KOZUNIEM.
W A RSZA W A, 31. 7. (lei. wl.). Dzisiaj 'po północy 

czterej nieznani osobnicy z a a l a k o w a i  strzałami rew o l-  
iw e iow em i w ar to w n ik a  przy forcie pod Kozuniem, 3 
kim. od Modlina, pilnującego prochowni.

W a rto w n ik  odpowiedzia ł strzałami —  napastnicy 
zbiegli,.

Obław a nie data żadnuch w yników , znaleziono 
jedynie w oreczek, zawierający \ \ '2 klg. 'prochu s trzel­
niczego'.

DYSKUSJA NAD EKSPO SE MIN. ZALESKIEGO 
W  KOMISJI SPR A W  ZAGRAŃ,

W A RSZA W A , 31. 7. (tel. wl.). Na posiedzeniu 
komisji zagrań , o ab y w a ia  się dzisiaj dyskusja nad  
ekspose  min. Zaleskiego.

Charakterystyczne jest, że za rów n o  pos. Slroński 
(Ch. N.), jak i pos. Bator (N. I>.) wyrażali się p o ­
chlebnie o ekspose  min. Zaleskiego.

Pos. Stroriski i Dabski podkreślili W swoich prze 
mówieniach niebezpieczeństwo paktu niemieckoi-sowiec- 
kiego, jako sprzecznego  z paktem Ligi Narodów*.

T o w . piosei Niedziałkowski podkreśli! trzy rzeczy 
w przem ówieniu  min. Zaleskiego, a mianowicie: stw  er 
dzenie polskiej polityki pokojow ej,  nacisk na sprawy 
go spodarcze  oraz  na współdziałanie  g o sp od ars tw a  
(państwowego, wreszcie  nakreślenie zasadniczego kie­
runku polityki poiSKiej, że będzie ona w daiszym cią­
gu czynnikiem twórczym w pacyfikacji i w spółpracy 
na ro d ó w 1,

— :::—
POGŁOSKI O PRZEN IESIENIU  W O J. RACZKIEW ICZA 

DO POZNANIA.
W A RSZA W A , 31. 7. (tel. wl.). Korespondent 

„Rurjera Poznańsk iego"  Ipodaje w iadom ość, jakoby 
w o jew o da  wileński p. Raczkiewicz mial być przenie­
siony ao  Poznania ,  aby objąć s tanowisko ,po w o jew o­
dzie A. Bnińskim.

W PR O W A D ZEN IE SANKCJI KARNYCH.
W A RSZA W A, 31. 7. (teł. wl.). K orespondent w a sz  

dow iaduje  się, że jednym z najbliższych dekretów  P re ­
zydenta  Rzpltej będzie deki et, w prow adzający  sankcje 
karne  za naruszanie  ustawy o nadzorze  nad  osobami 
o raz  sankcje karne dla k ierowników instytucji, k o ­
rzystających z pańs tw o w ej pomocy kredytowej.

W  ten siposób bezpraw ia  i nadużycia, k tó re  p rze ­
żyty się w  te) dziedzinie, ia w  których kró low ał Kor-, 
fanty —  mają b yć  usunięte.

1 ! — i m -
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4g@nt prowokator*
W  życiu jpublicznem jest z n a n ą  c iem ną  

pos tać  agenta  p ro w o k a to ra ,  k tó ry  za p ie­
n iądze  a naw e t  z p o b u d e k  ,,ideow ych" w y*. 
w ro tu je  u swych najb liższych  albo o sk a rż ą  
ich T ak ich  agentów i ich  h a n ie b n ą  ro lę  
z n a  ru c h  robotniczy, z n a ją  różne  dziedziny, 
życia [publicznego, zn a ją  i p ań s tw ij !n ie jed ­
n o k ro tn ie  podstępną  g r ą  p ro w o k a to ra  wpę­
dzone w zaw ikłan ia , p rzez  p rzec iw n ika  p o ­
żądane. i

T a k ą  p ro w o k a c y jn ą  misję, t rudno  dociec 
za p ien iądze  czy z po b u d ek  ideowych speł­
n ia  część obozu narodow ego w1 Polsce, k tó ­
r a  w swej nieprzietbiera jąęej w  ś rodkach  
wiatce z P iłsudsk im , pom aw ia  go i ca łą  po ­
litykę p a ń s tw o w ą  Polski o zaborcze  i w ć h  
j o wni.czc wobec, sąsiadów zam iary .

W  p ras ie  endedkiej i chadeck iej  czyta­
m y  ustawicznie wiadomości o rzekom ych  za­
m ia ra c h  (rządu i m in is te rs tw a  spraw  w o js k o ­
wych, a naw et o p rzygotow ani ach do napa-, 
du na Litwę. A o rgan  K orfan tego  „R zeczpo­
spo li ta"  p o su n ę ła  się już  do tego, że d o n io ­
sła o k o n c e n trac j i  wojsk po lsk ich  n a  W i­
leńszczyźnie i m obilizacji  „S trze lca"  na  tym 
terenie . Z tych p ro w o k a c y jn y c h  in fo rm ac ji  
w ynika niezbicie, że stoim y bezpośrednio  
p rzed  .zbrojnym konflik tem  z Litwą, k tóry  
z łatwością  mógłby przem ien ić  się w wielką 
w ojnę z Rosją  i N iemcami,

W iadom ości te rozszerza się w chwili, 
gd\ r z ą d  przez usta swiego p re m je ra  i m i­
n is t r a  sp raw  zagranicznych  jakna jbardz ie j  
ka tegorycznie  wszelkiej wojowniczości zc 
swej istrony nietyiko zaprzecza, ale z o g ro m ­
nym  nacisk iem  dek laru je  się jako  rz<{d p o ­
k o ju  i p o ro zu n d en ia .

T ak ie  a la rm y  dzienn ikarsk ie  wywoływać 
m u sz ą  zdenerwow anie  na Litw ie i w7! tej a t ­
m osferze  m oże z łatw ością  p rzy jść  do kon­
f lik tów  g ran icznych , a z n ich  łatwo o n a j ­
groźnie jszy  rozwój wypadków.

W iadom ości te odezwały się g łośnem  e- 
c h e m  wśród nac jona lis tów  ni mieckii h, k tó ­
rzy  ciągle nie t ra c ą  ochoty policzenia  się z 
J olską. pdezwaiy się g łośno w Rosji I d z ie  
chę tn ie  u top ionoby  w wojnie rozdźwięki wp-i 
w nętrzne . P ra sa  n iem ieckich nacjonalistów; 
z fu r  ją  o sk a rż a  Po lskę  jako  czynn ik  n iep o ­
koju a w m oskiewskiej „ p ra w d z ie "  pojrwlT 
się a rtyku ł wstępny p. t. „Słowa i czyny po!-, 
slcicli a w an tu rn ik ó w " .  Artykuł ten zyi.czyna 
się od W yrażenia trwogi w śró d  opin ji  p u .  
blicznej całego świata ( I )  z powodu przyj-, 
ścia m arsz . Piłsudskiego dó władzy i z po-.

wodu „n iek tó rych  in te resu jących  ruchów , — 
także. Ipozaparłam entarnego  po rządku , na 
polsko-litew skiej granicy... .

Z pow odu  ośw iadczenia  p. min. Zaleś-, 
k iego, o rg an  sowiecki pisze, ze „nie m a ani 
jednej mowy.rfmi jednego m in is tra  sp raw  za-j

rezultacie, że sam  litewski lud oswobodzi się 
od niezawisłej litewskiej repub lik i  a oba p a ń  
stwa z le ją  się z sobą w  sojuszu, podobnym  
do s-ojnszu jeźdźca i kon ia" .

„Nie jest wykluczona m ożność, że n a ­
wet inni sąsiedzi — w szczególności Ł o tw a  — 
pow ażnie  się poruszy . Koniec końców  bo ­
wiem i Kotwie obecnie szepczącej ( ! )  z P o l ­
ską  na  tem a t  wspólnego odporu  naszej (so- 

f w ieck ie j) poko jow ej  ofenzywy (m ow a o so- 
gr-anicznycli. Jktórafóy nie m ów iła  tego s a m e - 1A icckiej p ropozyc ji  p a k tu  g w a r a n t . jnego) 
go" o piokoju. bo „pokó j i dobre  sąsiedzkiej 1 pńw inno  się stać ja snem, że okazu jąc  tak  
.stosunki z wszyskiem i państw am i, to rzeczy:; burzliwo dążenie do te ry to r ja łn e j  7 espansji 
tak  dobre  i tak  d rog ie  sercu  wszelkich la - '!P o lska  m oże  się nie za trzym a na  Kowlu i 
dów. że ani jed n em u  m inis trow i nie s t a r - 1 Kłajpedzie i (przysunie się jeszcze bliżej do, 
czv]oby m ęstw a lub cynizm u móWicNlco in- rozstrzygnięc ia  drugiej, daw no u niej sto­
nogo". f ' .I jaccj na p o rz ą d k u  kwestji — o Libawie ( ? ! ) .

„Ale te zapew nien ia  — pisze z p rze k ą - jC z y z  szanowlni panow ie loso\ Ł o tw y  bę-
sem  o rgan  sowiecki — byłyby jeszcze b a r - j d ą  w dalszym  ciągu  szeptali z j i s k ą  o
dziej iprzdkonywująccmi, gdyby Zaleski m ógł „czerw onem  niebezpieczeństw ie dopoty, do-; 
rów nocześnie  ‘zaprzeczyć i doniesien iom  o póki l ibaw ska kwestja  nie będzie zaos trzona  
te,m. żc genora l Żeligowski czemś jost zaję- bagnetejiii Żeligowskiego? N ie .  m yślim y zga-
ty na W ileńszczyźnie, że sam  Piłsudski jeź­
dził do D rusk ien ik ,  gdzie widział się z Że­
ligowskim i innym i genera łam i,  żc w okoli­
ce Litery .przybyło z jakiegoś 'powodu — ora)
\v'ic k i lk a  tysięcy — dziw nych tu rystów  z ] ktorc zam ien ią  się w  s ła b ą  Wysepkę,

dywnć, ale wiemy, że zagarn ięc ie  L itw y przez 
Piolśke wywrze o g rom ny  nac isk  nietyiko n a  
nasze (sowieckiej g ran ice, lecz i na  g ran ice  
Łotwy oraz  na g ran ice  P ru s  W schodnich ,

zalew a-
jeszcze 'dziwniejszym bagażem , jednein sio 
wjjgm wszystko to, o czem donoszą  nietyiko 
zagraniczne , ale i sam e po lsk ie  gazety, za ­
in teresow ane tern, aby Wywieść obecny  pol­
ski rząd na świeżą wodę".

Po tym wstępie jest a tak  n a  R u m u n ję ,  
jak o  na M irtiierkę Polski, jest posądzenie  
obu państw  ni m niej ni więcej j a k  o „zło­
dziejstwo" i „ o b łu d ę " ;  n a  Litwie ja k o b y '  
przygotowuje się „takie sam o"  pow stanie  jak  
n a  W ileńszczyźnie. Żeligowski w odpow ied­
nim  m om encie  szlachetnie  rzuc i  się na  p o ­
m oc pow stańczym  ro d ak o m  ! „Okaże się w,

n ą  po isk iem  m orzeni
J a k  iwidzimy p ro w o k a to r  z „Rzeczypo­

spo li te j"  i p ra c u ją c y  w innej p rasie  „n a ro d o ­
wej" zdołał obudzić rzeczywiste i ob łudne 
zaniepokojenie .

W ew nę trzna  Walka s tronn ic tw  może być 
ostra  i (glwaltoWna, ale ,są pewne granice. W 
tej k a m p a n j i  posun ię to  się W1 n ikczem ności 
do na jpo tw orn ie jsze j  postaci. T ak ie j  ro b o ty  
nic może w ykonyw ać żaden  po lityk  ani p u ­
blicysta polski, to spełn iać  może tylko n a j ­
m ita  - p row okator .. .

— tli:—.

Olbrzym ie inawsrsaele w  monopolu spirytusowym.
W ARSZAW A. 31. 7. (A. W.). Krążące  

od k ilku  dlii pogłoski o sensacyj­
nych Wyniknęli rewizji !w monop-olu sp iry ­
tusow ym  z n a ia /w  potwierdzenie yjjj dzisie j­
szym num erze  „Głosu Praw dy" , k tó ry  pisze, 
iż wykryte przez k om is ję  nadużycia  n a  szko-j

dę s k a rb u  P a ń s tw a  p rz e k ra c z a ją  na jgo rsze  
przypuszczenia . Znaleziony m ate r ja l  dowo- 
wy obciąża wiele ba rdzo  w yb itnych  osobi­
stości. Bezwzględne p rzep row adzen ie  ś ledz­
tw a jest zapewnione.

STAN ZDROW IA GEN. SOSNKOW SKIEGO. j HURAGAN W  BERLINIE.
W A RSZA W A , 31. 7. (AW). W  stanie zdrow ia  j BERLIN, 31. 7. (Pat.). W czora j  wieczorem na 

gen. Sosnkow skiego  nastąpiło  znow u pew ne j.iogor- południowej i zachodniej części miasta przeszedł ku­
szenie. W yjazd  geneia ta  z Poznania  do j -go  majątku 
został odłożony wskutek tego.

ragan niszcząc kolonje podmiejskie i zak 'ady  k ą ­
pielowe.

•I. .KESSEL

Śmietnik.
Mąż Anny Y\ asilicwny u m a r ł  wieczorem  

w szpita lu  n iew iadom o n a  co. Gdy spytała 
o to lekarza , odpowiedział jej z ne rw o w ą  o- 
prystkliw ością: „Czy to wam nie wszystko 
jedno. L m a r l  i koniec !“

I zostawił ją  w kącie  sali zakry tym  
paraw an em , jedyną s łabą  przegród;) m ię ­
dzy tru p am i,  a żyjącymi chorym i. O na po ­
zosta ła  długo w p a tru ją c  się w zesztywniałe 
c iało  i twórz z k tó re j  śm ierć  nie usunę ła  
wyrazu c ie rp ien ia . P o tem  cicho wróciła  do. 
siebie z opuszczoną  tw arzą , b łędnym  w zro­
kiem i — pom im o  -10 lat tylko — z uęygkH 
dem d robnej,  b iednej s taruszki.

A żc od wielu dni nie spala , opadła  n r  
łóżko  i sen uwolnił ją  n a  kilka godzin z 
rozpaczy.

Zbudziła  się późnym  r a n k ie m ;  w sinem 
świetle padały  leniwie p łatk i śn iegu ; zda­
wało się, żc gdzieś n a  górze ro zd a r to  oł- 
b rzym iq  • p ierzynę. z k tórej b e /  k o ń ę a  pada 
puch . W innych  p oko jach  m ieszkan ia  krzy­
czeli żołnierze — kagzuceni lokatorzy. Lecz 
był to  zwykły n as tró j  i zupełnie  nic t łu ­
maczył p rze rażen ia ,  k tó re  p rzygn ia ta ło  jej 
pierś. P rzypom nia ła  sobie, że. jest sam ą  i

nagle wydało się jej, ze łozko jes t  s traszli­
wie szerokie.

Z am knęła  oczy, jakgdyby zasłonięte  po-, 
wdeki były jak ą ś  zapórf?ą przed bó lem  i za-.' 
b ro n iia  sobie ro zm y ś la ń  Nagle czerwony ję ­
zyk poliza ł jej rękę. A nna  W asiliew na za­
drżała. po tem  uśm iechnęła  się słabo.

— Ach i B i l ly ! Chodź do m nie  m ój b ie ­
dny.

YJielki w ilczur o błyszczących oczach 
skoczył lekko na  łóżko i pokażeI się koło 
swej p a n i  kładąc pysk  na  jej ram ien iu . Od- 
dacłi miał suchy i gorący. W  różowej pasz­
czy lśn iły  zęby, jak  g ładk ie  wzgórki. Anna 
Y, asiljew na spog lądała  -wzruszona na psa, 
g ładząc różowa' znam ię  na głowie m iedzy u- 
3izami. P rzypom nia ła  sobie czułość, z j a k ą  
odnosi! się jej m ąż ffio tego silnego i łagod­
nego zwierzęcia, ilecpośwdęcil by móc je za­
trzym ać  przy sobie. I rzeczywiście sądząc z 
wyglądu, nie m ożna  było powiedzieć, że 
B i ł y  jest b u rżu jsk im  psem.

T a k  leżeli p rzy tu len i jedno do d rugie­
go ;  ro zp a lo n e  oczy psa b łyska ły  często pod 
b łęk i tnem  spo jrzen iem  kobiety. Yćkońcu Lil­
ly ż ićw nął przeciągła, zw iera jące  się kły, 
szpztjknęly. A nna  W asiłińwna mi mowo! i 
m ru k n ę ła :  — Glodnyś ?

I z telni slwarni uśw iadom iła  sobie ca łą  
rozpacz  swojej egzystencji.

— Glodnyś — pow tórzy ła  — ja  także.
Podniosła  się z t ru d e m  rozm yśla jąc . Co

M ozę sprzedać 7 l izuc ita  ok iem  na  nagie  
ściany, okna  bez firanek , n a  ca łą  nędzę swe­
go ipokjoju T ym czasem  naprzec iw  drzwi wi- 
s ią l f 8 n a  gwoździu 'kapelusz i pląsżez. — 
W szystko  co pozostało  po jej mężu.

Anna Wasiliewóia przesunę ła  r ę k ą  po 
czole, wzięła rzeczy i  posz ła  n a  rynek.

W kró tce  pozna ła  jeszcze gorszą  rozpacz  
w [której n iem a już ucieczki ani nadziei. 
W s z y s tk o : pokrycia , p rześc ierad ła , stół,
k rzes ła  dzbanek, szpilki Ido włosów, wszyst­
ko  (zamieniła na  pożywienie. Nic m yła  się 
już, „spala zawinięta  w k a wólek portjery , 

jk tó ry  służył jej za płaszcz. Powieki p rzy-  
jb ra iy  wygląd starego  p łó tna , zam glone oczy 
[drżały.
j Często siedziała n a  u licach  P e te rsb u rg a  
, w śród  żełbrakóW nędznych i głodnych cieni, 
k tó re  p łaczą  nie śm iąc ani um iejąc  wycią­
gnąć  pęki.

Z początku  towarzyszył jej pies lecz od­
pędziła go. bo  d rażn ił  ją  w ychudzonem  c ia ­
łem  i b łagalnie  patrzącym i oczyma.

Jednego r a n k a  ledwie zeb ra ła  siły, by 
się podn ieść ;  nie w ychodziła  już od tygo­
dnia sprzedawszy jedyną p a rę  bucików. B y­
ło pogodn ie ;  s łońce kładło n a  śniegu hlę- 

j k itne  wenie, okna  iskrzyły się od m rozu, ale 
;W p o k o ju  było tak  zimno, że A nna  W asi- 
jliew na bała  się do tknąć  swego żelaznego łóż­

ka k tóre  piekło jak  k ip iąca  wiodą.
5 (Dok. nas t.)
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G l o s y
P ia s t  -jcradcą  rządu . —  P rze c iw  u d z ia ło w i d u ch o w ie ń stw a  w  po lityce . 

W ychodźctw o p o ls k ie  w e  Francji.

w ca łym  obo- 

fakt, że

B a lansow an ie  obecnego rzą d n  znalaz ło  
d oskona łych  sprzym ierzeńców  
zie Chjeno  - Piasta .

. .P ias t4' stwierdza z uznan iem
rzą d  p. B a r t la  wciela w życie p ro g ra m  

polityczny P iasta  i sugeru je  rządowi :
..Jest obow iązkiem  rzą d u  świsnąć b a ­

tem  nad  głową lewicy i znm sić  ją  do  li­
chwa! enia zm iany ordynacji  wyborczej w  
sposób  przez K lub  „ P ia s ta "  zaprojekto-; 
■wlany i dopiero  w ów czas rozw iązać  Sejm 
i rozp isać  nowe wybory n a  podstaw ie  n o ­
wej ordynacji  wyborczej, sko ro  jes t  pew- 
nem . że Sejm  w ybrany  n a  podstawie starej 
o rdynacji będzie  gorszym od obecnego Sej­
m u . Sejm em  do ro zb io ru ,  a nie d o  n a p r a ­
wy Rzeczypospolitej".

Aż wierzyć się nie chce. śe tw taki spo­
sób z a b ie ra ją  dzisiaj głos ci, k tó rzy  po wy­
p a d k a c h  m ajow ych  nie śmieli naw et pisnąć...

Czy po  to lała  się k r e w y ia  ulicach W a r ­
szawy, by p ism a k  p ias tow ski stw ierdzał z 
radośc ią  fakt. iż rzą d  kroczy po linji, wy­
tkn ię te j  przez p ro g ra m  Piasta? ...

*
„Czas", o rgan , jak  wiiadomo k o n se rw a ­

tystów p row adz i  k a m p a n ję  p rzec iw  u d z ia ­
łowi duchow ieństw a W! życiu politycznem  i 
p rzeciw  w yb ie ran iu  księży do ciał p r a w o ­
dawczych, tw ierdząc zupełnie słusznie, że: 

..bez uszczerbku dla in te resów  dDcho- 
fwieństwa i Kościoła, a z oczywista naw et 
tego ostatniego korzyścią, duchoWni k a ­
toliccy m ogą  nie korzystać  z p rzyw ile jów  
b ie rnych  p r a w  wyborczych. Zgadza się to 
także  z zapa tryw an iam i Stolicy A postol­
skiej. k tó ra ,  jak  ‘wiadomo, w ypow iedziała  
się pod tym względem w ten sam  sposób, 
żądając  od naszych  b iskupów 1, po  p rz e p ro ­
w adzen iu  os ta tn ich  wyborów, złożenia m a n  
datów poselsk ich" .

*
,.Gazeta W a rsz a w sk a  P o r a n n a "  od czasń  

do czasu p rzy p o m in a  sWoim czytelnikom , że 
istnieje  w ojsko  polskie, a w  niem  p'. P i łsu d ­
ski (((marszałkiem boi się go  n azW ać l  k tó­
ry  „rządzi się w w ojsku  jakgclyby było ono 
jego ty lko dziełem i w łasnośc ią" :  ;

,.Dlatego też sku tk iem  pogw ałcenia  du-1 
cha  a rm ji  p rzez  m af ję  m a jo w ą  ,.tw órczo­
ścią" obecna 1$. Piłsudskiego w ann.ji, za j­
m ow ać  się o p in i i  narodow a m usi i będzie, 
jak  jwiogóle wszystkiem, co dotyczy tego 
delikatnego, a precyzyjnego in s t ru m e n tu  
państwowego, ja k im  jest zawsze arm ja. 
k tó ry m  o b r u k  uliczny tłuc. w  k tó ry m  eks-' 
pe ry iuen tów  d em ora lizu jących  czynić — 
nie należy, bo nie je s t  jego p rzeznacze­
niem być narzędziem  lub ig raszką  w r ę ­
kach  am bitnych  genera łów  i p o l i tykóuk i  
lecz Winno ono stać się o rganem  zew nętrz­
nego bezpieczeństwa państw a" .

*
Kryzys f inansow y  i s tagnac ja  g o sp o d a r­

cza 'We- F ra n c j i .  przew idziana przy rea l iza ­
cji ipnogramu sanacyjnego waluty f ranc . w y­
w o łu ją  z jpośród f r a n c u z ó w  glosy, do m ag a­
jące  się o ch ro n y  krajowego ryn k u  p ra c y  i 
obarczen ia  (cudzoziemców sku tkam i spodzie­
wanego zasto ju  W przemyśle, o raz  częścio­
wego Wydalania z F ran c j i  robo tn ików  ob­
cych. ’ ,

„ K u r  je r  W arszaw sk i"  w artyku le  o na- 
szem Wycbodźtwie we F ran c j i  p isze: <

„Kwest ja u s tosunkow an ia  się F r a n c j i  
do im ig ran tów  obchodzi P o lskę  z uwa- 

3g';i n a  pó lm iljonow i polskie  wiychodźtwą 
zarobkow e, znajdu jące  sic w d’c*|iartanien-

L o taryng ji  i -'w zagłę-j

S P R Z E D A ?  D oBR KO ŚCIELN Y C H  DAŁA 
PAŃSTW U 80 MILJONćAY PEZO SÓ W .

Pewne ulgi p rzyn ios ło  klerowi p an o w an ie  
eesarza  Ma k sy m il jan a .

J a k  sic zdaje, kościół w Meksyku m im o 
k i lkak ro tnego  wywłaszczenia zdołał zw olna  
dojść z pow ro tem  do  wielkiego znaczenia  
i po s iada  on znaczne m a ję tn o  śpi w g ru n ta c h  
ziem.sjkich. trzym a w] sw'em ręk u  szkoły i ży­
cic publiczne, rozp isu je  poda tk i  i t. d.

P ró b a  sil, n a  k tó rą  zdecydował się obec­
ny p rez y d e n t  Calles, będzie  c iężka wobec 
potęgi, j a k ą  jeszcze rozpo rządza  k ler  m e­
ksykańsk i.  !

tacb północnych , 
b iu  St. jEtienne. robotnifkow ro ln y c h
m ożem y być całkieowi-cic spokojn i, w strę t  
bow iem  f ra n c u z a  do ro b ó t  po lnych  zabez­
piecz a (położenie tej katogorji naszych eg 
migirantóiwi. G órn ikom  na tom iast ,  a zwfa. 
szcza ro b o tn ik o m  fabrycznym , grozi po-> 
ważne niebezpieczeństwo. 1

Sytuacja m usi być szybko i zdecydować 
nie Wyjaśniona. Wycliodźtwo polskie  nie; 
m ożegpozostawńć w stanie ciągłej n iepew y 
pdwności o ju tro  i trwożyć się  o przysz­
łość. R o b o tn ik  polski dopom ógł Fjnancji; 
wydatnie W zabliźnieniu  ran ,  zadanych  jój 
p rzez  Wojnę, przybyw szy zaś, z reg u ły j  z. 
l iczną rodziną, przyczynił się, w w ysokim  
stopniu , do częściowego w yrów nan ia  s tra t  
w ludnośc i  ziemi francusk ie j" .  - 

iii

Pożyczka niemiecka dla Polski 
za ustępstwa terytorjalne?

F a n ta sty czn e  p o g ło sk i’
GENEWA, 31. 7. (Pat.). Na skutek  notalki, k tóra  

okazała się w numerze piątkowym „T em ps‘a “ o rze- 
komem pośrednictw ie sekretaria tu  Ligi N arodów  mię­
dzy Po lską  a Niemcami w sp raw ie  pożyczki niemieckiej, 
dla Polski wzamian za ustępstw a te rylorja lne  na P o ­
morzu na rzecz w olnego  miasta 'Gdańska korespondent 
P. A. T. w  Genewie i.zainterpelowa! p. Avenoia peł­
niącego w nieobecności p. D rummonda obow iązk i se ­
kretarza generalnego i otrzyma; odpow iedź  s tw ie r­
dzającą, że sekre tar ja t  Ligi N arodów  nie w ystępow a) 
z żadną interwencją, m ogącą  służyć za (podstawę 
do tej informacji.

Rozruchy chłopskie w  Hercegowinie.

Korfanty złym durhem G. Śląska.
K A TO W IC E 31. 7. t^pfazalo się tu  ob­

szerne p ism o ulotne. Wydane p rzez  Związki 
powstańców', w  które,m pow stańcy  z a rz u c a ją  
K orfan tem u , że zam achy  bom bow e w osta t­
n ich  dniach są dziełem jego inicjatywy, m a ­
jącej n a  celu unieszkodliw ienie jego p rze ­
ciwników i zyskanie  m a te r ja lu  propagandy-! 
stycznego przy  najb liższych  wyborach  g m in ­
nych. P ism o  nazywui K orfan tego  „złym du­
chem  ,Śląską" i dom aga się usun ięc ia  go z 
te ry to r ju m  śląskiego.

BELGRAD. 31. 7. W  Ljuben i,  Wsi ber-. 
cogow ińskiej. ludność  zaa takow a ła  ż a n d a r j 
m e r ję  i wypędziła j ą  ze wsi. Żandarugarjaj 
c o fa jąc  się. otw orzyła  ogień, przyczem  zgi­

nęło  18 chłopów , a około 40 zosta ło  r a n - '  
nych. S tra ty  ż a n d a rm e r j i  W ynoszą 50 osób . 
w -  a bitych. i

Wojna religijna w Meksyku.

Strajk górników w Anglji.
LONDYN, 31. 7. (Pat.). Konferencja de lega tów  

górn ików  postanowiła  p rzep ro w ad z ić  referendum w  
sp raw ie  propozycji b iskupów  dotyczącej kryzysu w ę ­
glow ego. Komisja zaleca górnikom przyjęcie tych p ro ­
pozycji . S p raw ozdan ia  o dokonanych głosowaniach w  
okręgach  mają być nadesłane do -en tra lneao  biura, 
gó rn ików  w  najbliższym tygodniu.

LONDYN, 31. 7. (Pat.). Izba gmin 230 glosami 
przeciw  84 przyjęła w niosek rządow y b  przedłużenie 
na sierpień stanu w yją tk ow ego  obow iązu jącego  od 
chwili og oszenis w dnju 1. maja s tre jku  p ow szechne-  
4 4  . i

K onflik t  między pańs tw em  m eksykań- 
sk iem  a k lerem  rzym sk im  p rzy b ie ra  coraz 
g roźniejsze rozm iary . Rząd, odpierając się na  
konsty tuc ji ,  wydał b a rd z o  ostre  zarządzen ia  
w s to su n k u  do księży i ich zwolenników . D u ­
chow ieństw o odpowiedziało g ro źb ą  s tra jk u :  
chce  zap rzes tać  wszelkiej działalności ko ­
ścielnej n a  czas n ieograniczony. Do ‘ E u r o ­
py  nadchodzą  wiadomości, że w wielu m ie j­
scach  doszło już do  k rw aw ych  starć.

OD STU P R Z E S Z Ł O  LAT W ALK I R E ­
L IG IJ N E  W  M EKSYKU N A LEŻĄ  DO 

P O R Z Ą D K U  D Z IE N N E G O .
K ilk ak ro tn ie  zdawało się już, że są one, 
z likwidowane n a  korzyść  p ańs tw a.

N ies łychany  u p ó r ,  z jak iem  kośc ió ł  w 
M eksyku dąży d o  ro zw ija n ia  swej potęgi, 
m o ż n a  zrozum ieć, jeśli się zWlaży, żfe od od ­
k rycia  M eksyku  przez C orteza  aż do upad-i 
ku  p a n o w a n ia  h iszpańsk iego  w p ł y w 1 k leru  
n a  ludność  n ie  m ia ł  żadnego ogran iczen ia  
i dlatego obecnie jeszcze b a rd zo  silnie od­
działywa. Ąż d o  XIX. w’. 1

STO SO W A N O  W  K O LO N IA CH  H IS Z ­
PA ŃSK ICH M ETO D Y  IN K W IZ Y C Y JN E .

D o rzeczy niem ożliwych na leża ło  p rze m y ce ­
n ie  do ko lo n ji  książki z ten d en c jam i l ib e ra l ­

nemu. Były one ściśle odcięte od świata, c ih  
dzoziemey m ieli w s tęp ,do  nich  zam knięty  —i 
z w yją tk iem  Jezuitów. Zupełn ie  odcięte były! 
rów nież  k o lo n je  pod względem gosp iodar- ' 
czym ; m ożna  było im por tow ać  toWary tylko 
z ,11 i szyta n j i. ekspiortowłtć w olno  było, ty 1 ko 
do H iszpan ji .  Panow ie  z M adrytu s ta ra li  się 
u trzym yw ać lak  najw iększą  c iem notę  w śród  
nuKszkańcróiw' ko lon ji  u\viażając ją  za pods ta ­
wię Swej władzy. '

Nic dziwnego. że ten  wieloKiekowiy u- 
ci.śk m usia ł  ostatecznie doprow adzić  do wy­
buchu . W o jn y  napo leońsk ie  zniszczyły Hisz- 
pan ję . we w nętrzu  k ra ju  p an o w a ł zamęt, 
siła i znaczenie H iszpau ji  n a  zfJwiiątrz zre-j 
dulkowialy się do  zera. A oddziaływał również; 
p rzyk ład , jak i  d a la  p ó łn o c n a  A m eryka, wy­
zw alając  się z pod em ancypacji  Anglji. T a k  
więc Ijużiokolo r .  1820 coraz  silniejsze ko rze ­
nie  (zapuszczała idea n iepod leg łośc iow i w 
spodkowej i południow ej Ameryce. Prozy-1 
dent Ju a re z  wydal surow e antyklerykałne: 
ustaWy. Skonfiskow ano dob ra  kość5elne, p r o ­
k lam o w a n o  zasadę, rozdz ia łu  kośc io ła  od p a ń  
stw a i p e łn ą  swobodę, w yznań . Arcybiskup; 
i w ie lu  b isk u p ó w  zostało w ydalonych  z kra-, 
ju  nuncj.oszow i pap iesk iem u  w ręczono  pasz-' 
polrt. ,

ROZŁAM W  N. P . R.

W A RSZA W A , 31. 7. (AW). Pos. W asz k ie w icz  
(NPR.), który od  czasu w y p ad k ó w  g a jo w y c h  p rzeciw ­
stawia! się polityce sw e g o  klubu, zgiosii w  kancelarji 
sejmowej w ystąpienie  z NPR. M ów ią , ze pos. Ciszak
i W aszkiew icz  zamierzają założyć n ow e  radykalne 
stronnictwo robotnicze.

ZMIANY W  PLACÓW KACH DYPLOMATYCZNYCH.

W A R S Z A W A , 31. 7. (AW). W  kolach politycz­
nych mówią o zmianach na polskich placówkach dy­
plomatycznych. Na miejsce p. Badera ma pó jść  do 
Angory p‘. W terusz-K ow alsk i ,  k tó reg o  miejsce w  W ie ­
dniu zajmie p. Bertoni. D otychczasowy posei w  Ry­
dze ma być przeniesiony do Belgradu, zaś p. Okęcki 
do Pragi.  P . Lasocki będzie przeniesiony do centrali 
min. sipraw zagrań , w  W arszaw ie .

ŻYDZI POLSCY —  A MIĘDZYNAR ZJAZD M NIEJ­
SZOŚCI.

W A R SZ A W A , 31. 7. (AW). Sejm owe ,koto ży­
dow skie  w ybra ło  na delega tów  na p iiędzynarodow y 
zjazd przedstawicieli mniejszości narodow ych ,  który 
odbędzie  się w  sierpniu w  Genewie, p o s tó w  Griin- 
Dauma, Schippera i Inslera.
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Lw6'*, dma 1 sierpnia
T O W . OCHRONY LOKATORÓW  W  SPR A W IE 

OPŁACANIA PODATKU NA ROZBUDOW Ę. W obec  
dw óch różnych uchwal Urzędu rozjemczego dla sp raw  
najmu, dotyczących czynszów sierpniowych, T o w a ­
rzys tw o  Ochrony lokatorów  komunikuje: Uchwala z 
dnia 29. VII. 1926 pow zię ła  przy w spółudziale  dele­
gata  loka to rów  p. Jana Sozańskiego, oddziela od 
czynszu s ie rpn jcw ćgo, miejski i pańs tw ow y p oda tek  
na rozbudow ę. Pow zię to  ją zgodnie  ,z rozp b rz ąd ze ­
niem, że p o d a tek  ten ma być bezpośrednio  w płacany 
oo kasy gminnej. Na s tanowisku leni stało  zaw sze  
T o w arzy s tw o  Ochrony lokatorów , tembardziej, że b ez­
robotni m ogą  byc od tego poda tku  indywidualnie 
zwalniani. Uchwala d ruga  z 30. VII. 1926 anuluje 
p ie rw szą  i została pow zię tą  p rzez  ;samych delegatów 
kamieńicznfków bez u d z jaP  delegata lokatorów , który 
s tanow isko  sw e określił jednak w  piśmie przes lanem 
U rzędowi lozjemczernu. W o bec  tego strony zas ięga­
jące informacji w  biurze T ow . Ochrony lo ka to rów  są 
pouczane, że lokator nie jest ‘obow iązany  w p łacać  p o ­
datku na ro zbudow ę za pośrednic tw em  właściciela do ­
mu.

AW ANTURNICZY LOKATOR. Donoszą n a m : Przy 
ulicy Szeptyckich i. 20, mieszka p. M arczewski W f. 
W idocznie  mieszkanie to nie w ystarcza  ;mu, gdyż i 
ipoa 1. 22 ma w  śuterynacti ubikację, k tó rą  jeszcze 
w  listopadzie ub. r. odnajął jakiejś biednej kobiecie 
w zamian za  robienie po rząd kó w . Do mieszkania  tego 
wiprowaazil n iebawem sw oją  matkę, a  p o n iew aż  o -  
bec de no rę  tę chce odzyskać ,  dom aga się od własnej 
matki, a ro g ą  codziennych aw antur ,  opróżnienia miesz­
kania, biedną zaś kobietę z kilkotygodniowem dziec­
kiem wyrzuca na bruk. Niegodziwy syn i a w a n tu r ­
niczy lokator  powinien się opamiętać i zrozumieć, że 
na w łasną  rękę sublokatora  nie .można na bruk w y ­
rzucić).

ZNANY ANTYK W ARJUSZ OSKARŻONY JEST
0  W SPÓ ŁU DZIA Ł W  SPR ZEN IEW IERZEN IU . Dr. Ma
ksymiljan Bodek, właściciel .antykwami przy  ul. K ra­
kowskiej, jest, jak już podaw aliśm y, [oskarżony o n a ­
bywanie sk ryp tó w  prawniczych od akadem ików , k tó ­
rzy sprzeniewierzyli je na szkodę  dr. Rodkowskiego
1 Bibljoteki słuchaczy p raw a ,  P roku ra to r ja  'pociągnęła 
do odpow iedzia lności dra Bodeka jako w spółw innego  
tej zbrodni. Ś ledzlwó w  tej sp raw ie  p ro w a d z i  obecnie 
sędzia Słowikowski,.

OSOBLIW Y PO W ÓD  ZAMACHU SAM OBÓJCZE­
GO. 18-letni Izyaor Spitzman, syn bogatych rodziców, 
zam. w Drohobyczu, onegaaj w  'zamiarze samobójczym 
postrzelił się w usta. Raniony pobiegi ao  pobyzkiego 
domu, gdzie  bawiła jego matka. Tu 'u jrzawszy ją., 
pow iedz ia ł:  „mamo, wybacz, w  domu zostawiłem list" 
Desperat odwieziony do szpiialą zmart 'wkrótce. W  p o ­
zostawionym  liście denat podał,  iż „świal jest marny 
i dlatego muszę z nim zerw ać" .

B EZPRAW IE ZW YCIĘŻA. Onegdaj poruszaliśmy 
sp ra w ę  zannerzorlej rumacji loka to rów  w  ilości 50 
osób z realności przy  u). O bjazdowej 1. 6. Pomimo 
przyrzeczeń  magistratu rumacja ta ma być  dokonaną 
w  poniedziałek, dnia 2. sierpnia b r .  Zagrożeni rum a- 
cją lokatorow ie  przyczynili się do adaptacji tej reał-  
ności, p o m im o ' t e g o  kamienicznik usiłuje jwyrzucić ich 
na ulicę.

W o je w ó d z tw o  w inno w g lądn ąć  w  tę sp raw ę i 
niedopuścić do pokrzyw dzenia  tak dużej Pości loka­
to t ów'.

ŚLED ZTW O  W  SPR A W IE  GŁOŚNEJ AFERY 
SZPIEG O W SK IEJ. t rw a  w dalszym ciągu. Istnieją po -  j 
szlaki,  że ukraińscy studenci politechniki w  Gdańsku i 
uprawiali również szp iegostw o. Ustalono, że szpiedzy 
komunikowali ,się z Berlinem p o d  p ok ry w k ą  filatelistyki, i 
posy ła jąc  aibumy ze znaczkami pocztowymi, które j 
ułożone w szczególny sposób, tworzyły  całą k o res­
pondencję .

W  więzieniu woiskowern w e Lwow ie  p rzy lapa -  ' 
no szyfry, w ysyłane  z miasta w ra z  z jedzeniem do a -  , 
le s z to w a n e g o  sierżanta, Ukraińca, zam ieszanego w  tę 
aferę  szp iegow ska .  I j

O negaaj a resz tow ano  w  zw iązku z  tą sp ra w ą  : 
kilka osób w S tanis ławow ie. j

ZAGADKOW E ZATRUCIE. Do szpitala p rzyw ie-  i 
ziono Salinę  Króiowę, zam. przy  ul. ,św. Zofji, która, 
jak podano ,  przypadkiem zatru ła  się kw asem solnym.

Zniżka cen m esa węólin i tłuszczów.
| W Ę D L IN Y :
j (W yroby surow e wędzone). Za 1 kg. 
szynki ‘wędzonej z ko lank iem  i polędw icy 
wędzonej z z i ^ e r k i e u i  3.60. polędwicy \vę-

M agis tra t  n a  polecenie 'województwa 
obniżył celty m ię sa  wędlin i tłuszczów, któ­
ra  to  ta ry fa  obłowiązuje od 1. s ie rpn ia  b. r.

W  p o ró w n a n iu  z cenam i poprzedniem i 
wynika, że  m ięso wołowe I k a tcg o r ji  obn i­
żono o 20 groszy n a  1 kg., m ięso II. kat. 
k tóre  zostało obniżone przed  8-m a dniam i 
obn iżono  ponow nie  o 10 gr. — 1 kg. szynki 
k ra ja n e j  obn iżono  o 30 gr., tłuszcze jednak  
przeciętn ie  obn iżono  tylko o 10 gr. na 1 kg.. 

K upu jący  winni p rze to  baczyć n a  tę n o J 
W;ą tary fę  i nie dojniśeić do  u p raw ian ia  pa- 
^karstwa przez rzeźników i m asarzy.

T a ry fa  ta  'przedstawia się n a s tępu jąco :
M IĘSO :

Za 1 kg. ,m ięsa  wolowego I. kategorji z 
dolkładka. najwyżej 20 proc. 1 zl. KO g r , bez 
dok ładk i lub polędwica 2.20; II. kat. z do­
łki adką najwyżej 20 proc. 1.10, bez dok ład ­
ki lub polędwica i . 70; III. kat. z dok ładką 
najwyżej 20 proc. 1.10, bez dok lad ki lub 
polędwica 1.10; 1 kg. nijęsa wieprzowego' 
z [dokładka najwyżej 10 proc. 2.80, bez ko­
ść! i bez dok ładk i lub polędw ica 3.00; 1 kg. 
miąsa cielęcego p rzedniego  1.50, tylnego’ 
1 zl. 80 g,L\

Ceny p o d ro b iu  o 50 proc. niższe od cen 
m ięsa  z dokladem . — W  odsprzedaży h a r ­
townej | e n y  pow yższych  ga tunków  wy rzeź­
ni i h u r to w n ik ó w ' są o 10 proc. niższe.

dzonej bez kości i k a rc z k u  węd z o nogo 3.70, 
wędzonki surow ej 3.60. — (W yroby g o tow a­
ne). Za 1 kg. szynki gotówhnej, k ra ja n e j ,  po­
lędwicy i [karczku go tow anego  5.30, k ie łba­
sek c lirzauów ek  4.50, ro lady i zająca, k ieł­
basy  [krajanej i  s iekanej, m azursk ie j  pieczo­
nej lub ag rem sk ie j  4.20. kiełbasy do gotowa- 
niaj i izwyldej s iekanej szynkarsk ie j  3.20, kieł­
basy pasztetowej i sa lam i pa ry sk iego  3.20, 
kabanosów ' 4.50, sa lcesonu iozorklo|vyego i gło| 
wizny 3.20, :salami suchego 7.30, wędzonki 
gotow anej 4.20, k iełbasy zwyczajnej do sm a ­
żenia 3.20, kiełbasek serw oladek  3.20.

Ceny powyżfszych ga tunków  wędlin  d la  
odsprzedawlców o* 10 p roc  niższe

T Ł U S Z C Z E :
Za 1 kg. sm alcu  w ieprzowego topionego 

4.40, sadła 3.60, słoniny w ędzonej 3.50, p a ­
p rykow ane j  4.30, zwyczajnej świeżej, c ien ­
kiej 3.20, g rubej 3.40.

W inn i  żądan ia  lub p o b ie ra n ia  cen wyż- 
szydi u legną po myśli art. 3 i 5 u s taw y  z 
dnia 29. g ru d n ia  1925 Dz. u. Rz. P. Nr. 1 
poz. 2. cx 1926 karze  a resz tu  do 6 tyg>odni. 
i girzylwhy do 10.000 /dotycih lub jednej z tych 
'kar.

AMATOR GRUSZEK W  KOZIE. Jan Łoziński 
p izy wiózł z Kulikowa gruszki,  k tóre Sprzedaw ał na 
pi. T eo do ia .  Niejaki Mendel Segal nie  zważał,  że 
gruszki te jako f rzenweześnie ze rw ane  nie byty wcałe 
smaczne, sk iaa l  dw a koszyki tego owocu, aby się 
gu iu tow nic  uraczyc. Łoziński spostrzeg ł jednak m a- 
newi S., 'przytrzymał go za oary i w ś ró d  wielkiego 
zbiegow iska  oadat go w ręce [policjanta, który o d -  
ipi owatizii n iefortunnego „sm akosza" do kozy.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Z a  opilstwo- i aw a n ­
tury  osadzono  w  areszcie Józefę M arko  Zofję Go- 
janiuk, Julję Będnarczuk, Jana Fischera, P io tra  S o bo ­
lewskiego i Michalinę Glośr.iecką.

Za w łóczęgostw o aresz tow ano M arję  Korczyńską, 
H ryńka Kociubę, M orgule  Finsterbusch, M aksa Ro­
landa i Bronisława W eidnara .

A tanasa Stysłę okadzono w areszcie W celu 
s tw ierdzenia  tożsamości osoby.

W  szponach kokuinizm u.
P rzed  kilku dniami donosiliśmy o aresztow aniu  

W . W ilczyńskiego, który za truw a! uliczne dziewczęta 
kokainą, k tórą  nabyw ał,  jak twierdził, o d  farmaceuty 
J. Feuersteina. Obecnie ujawnioną została  znó w  p o ­
dobna afera, iprzyczem okazało, się, że trucicielem był 
Stanisław Flaszecki, b. ża iaarm w ojskow y, zarn. przy  
ul. Kasztelańskiej łl 3. Osobnik [ten mial przyjaciółkę 
w  osobie Zofji Szobel,  k tóra  nie  ,sy!a w rażeń ,  jakie 
jej d o s ta rc z a o  uliczne życie, namiętnie o ddaw ała  się 
na łogow i kokainizowania. Flaszecki, aby  zadość  u -  
.czynić n a 'og ow i sw em u i kochanki, fałszował re ­
cepty s z p i 'a ' 0  w o jskow ego  na nabycie tego narkotyku. 
Stw ierdzono , że Szobel,  w raz  ze sw ą  koleżanką M arją 
H łaaoń, nabyły kokainę w różnych ap tekach  na 40 
podobnych  recept.

Recepty te opiewały na pudełko o  12 dozach tej 
trucizny. T rudno  przeto przypuścić , aby ta trójka 
mogła zużyć tak dużą  ilość tego prepara tu .  P ra w d o -  
jłpdobnie  odsprzedaw ali  oni nab y tą  kokainę sw ym  
znajomym.

P odczas  rewizji znaleziono ,,rzy Marji ‘Szobel pl.k 
s fa łszo w ar  y.ch recept p rzez  Flaszeckiego. W o b ec  tego 
proceder  z.atruw/ania i rujnowania zdrow ia  sw ego  
i aa 'szych  osób mogła ta sza jka  u p raw iać /p rzez  dłuż­
szy okres  czasu. Na szczęście poufne doniesienie do 
.po.icji po ożyło kres tym p /ak tyk om . Okazało  się jed­
nak, że Flaszeckiego rye m o żną  było osadzić  w a -  
reszcie, gdyż wskutek stałego nadużyw ania  ,tego n a r ­
kotyku p o p aa i  W‘ rozstrój ne rw ow y  i nie  może się 
obejść bez d a s z e g o  kokainizowania się. W o b e c  tego 
odpow iadać  on będzie w  sądzie  z wolnej stopy.

ZN Ó W  ZATRUCIE KOKAINĄ.
W czora j w  ubikacji ustępow ej w  ogrodzie  Ko­

ściuszki znałeziono leżącego bez życia jakiegoś v/y- 
rostka. Jak się o k a z a o ,  był to pomocnik fryzjerski

| Teofil Domaradzki, który ujegl zatruciu kokainą. P o ­
gotow ie  rat. odwiozło  go w  stanie n ieprzytom nym do 

! szipitala. Policja zarządzi ła  ś ledztw o w tej sp raw ie .

Powody bezrobocia w przemyśle 
piekarskim.

Przem yśl p iekarsk i przeżyw a obecnie straszną 
klęskę bezrobocia, gdyż  na  ogólną liczbę 400 ro­
botników piekarskich w e  Lwow ie, kolo . 200 znaj­
duje su, bez zajęcia. T rzeba  iprzy tern s twieidzić ,  
że 'kontyngent wyipieku w  s tosunku do p rzed w o jen ­
nego nie zmniejszył się, przeciwnie kontyngent 'wy­
pieku w stosunku  do p rzedw ojennego  w zrós ł  na  o -  
koło 30 [procent a ilość robotników  nie zwiększyła 
się. W inę  w tym w y p ad ku  należy 'przypisać [pip. maj­
s trom ipiek., k tó rzy  zmuszają swych robotn ików  do  
16 igodz. (pracy n a  dobę  i fcamiast kwalif ikowanych ro ­
botników zatrudniają  w piekarni parobków  s ta jen ­
nych, którycli w dzień używ ają  do robót w  staj-  

( ii i i Ido roznoszenia  p ieczywa, a |w nocy do w yp ie-  
| klu ehleb.u i biuek. 1
j Dia tyzekouan ia  się o j c r g z s z y m  fakcie w y s ta r ­

czy zajrzeć do p iekarń  Wojraiewicza, Finka, Maiic-. 
kjiegją i t. d. gdz\> na jednego  robotniku ukwalif iko- 
w an e g o  pracuje  4 —  5 p a robków , i to w łaśnie  jest 
p ierwszym pow odem  istniejącego bezrobocia.

Drugim pow odem  to łamanie us taw ą z a g w a ra n ­
tow anego  8-mio godz. dnia pracy, w obec  ,czego ro ­
botnik pracując 16 godzin  na dobę zabiera sw em u to ­
w arzyszow i bezrobotnem u możność zarobkow an ia ,  a 
winę w  tym w y padku  pono szą  znow u majstrowie 
piekarscy..  . i ( 1 i

Zdaw ałoby  się, a k rążą  naw et pogłoski, że ro ­
botnicy jpiiekarscy za 16 —  18 g odz iną  męczarnię z a ­
rabiają ipo .20 zł. dziennie, pogłoska ta natom ias t  
w zupełności nie o d p o w iad a  praw dzie,  chyba w  je­
dnej p iekarni p. Finstera, robotnik mordując się 20 
—  22 godzin zarabia  te pieniądze.

Kilkakrotne odniesienia się związku robotników  
p iekarskich  do dyrekcji policji i insp. pracy z p ro ś ­
bą o czuwanie nad w ykonaniem 8-mio Igodz. dnia 
p racy nie daty dotychczas konkretnych wyników'.

Do pow yższych  czynników zw racam y się po  raz 
[wtóry z lp'roiśbą o czuw anie  n a a  w ykonaniem  po w y ż­
szej ustawy, g d y ż  w  przeciwnym  razie Z a rząd  Z w ią ­
zku Rob Piek. za  czyny bezrobotnych nie bierze na 
siebie odpowiedzialności.

OTW ARCIE KIN W  W A R SZ A W IE .
W A RSZA W A, 31. 7. (AW). W dniu jutrzejszym 

w znaw iają  sw ą  działalność kinoteatry w arszaw sk ie ,
I po  przeszło 2-miesięcznej przerwie.
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Państw ow y Urząd Pośrednictwa Pracy
k o m u n iku je ,  że fofezrobotni p racow nicy  u- godzinach od 8— lii. [W przeciwnym  razie zo- 
myslowi i fizyczni za re jes trow an i w Urza-jj s taną  s%uś!eni z ewidencji i t r a a ą  p raw o 
dzie. juko  poszuku jący  p rac y  winni w każ- ( do wntaijcy U rzędu  tak  W zakresie  zapośredfii-! 
dym m iesiącu  k a lendarzow ym  p rzy n a j-  i czenia "pracy, jajk i zasiłków pieniężnych, 
m n ie j  jeden raz  odnowić swoje zgłoszenie w:| —::: —

Sromotna klęska piastowców w  Dolinie.
Na azień 11. lip ca zapowiedzieli piastowcy wiec, 

na k tó iy  przybyli posłowie Dr. 'Targowski i Dr. P o ­
znański. Na wiec ten zaprosili członków stronnictwa 
i sym patyków . O godzinie  12-tej p rzed  salą 'Sokola, do 
której zw ołano  wiec, zebrali się członkowie PPS. i 
„W yzw olen ia1' w  ilości okoio 500 ludzi, by p rzys łu ­
chać  się bredniom piastow ców i odpowiednio na nie 
z a ieag ow ac .  W  ostatniej chwili uzna) p: T argow sk i  
z a  s tosow ne zmienić miejsce i przeniósł się do sali 
M agis tia tu ,  strzeżonej pilnie przez policję (państwową, 
sp ro w a d z o n ą  na ten dzień z najdalszych zaką tków  
tut. pow ia tu .  Nie na wiele lo się przydało, gdyż w 
kilka chwil później, lud zgrom adzony  'przed Sokołem 
zapełnił sale i dziedziniec M agistratu  i przez dele­
gację  wyionioną z p ośród  siebie żądat by p. T a r ­
g ow sk i  rozpoczął wiec. Delegacja znalazła p. T a r ­
go w sk iego  w  biurze burmistrza, gdzie oświadczył pan 
poseł , że wiec nie odbędzie  się, gd y ż  stronnicy Piasta 
nie zjechali z p o w od u  deszczu 'i  nieogioszenia wiecu 
z ambony. Tak  „deszcz" spłukał zw olenników P ia ­
s ta  i nie znajdzie ich już n ik t  na terenie pow ia lu  
doiinskiego. Zrozumiał to p .  posei i przypuszczamy, 
że  był to jego ostatni w ystęp  w  Dolinie. Obliczyliśmy

dokładnie ilość s tronników i sym patyków  „Piasta" 
w Dolinie, było ich dosłownie 16 (szesnastu). Nic nie 
szkodzi, w gazetce  „Piast" okaże (się znow u jak 
to już miaiio miejsce w  Nr. 24 tego pisemka — szumny 
artykuł, ‘ w zywający chłopów , by brali przykład  z 
ćhtopów pow iatu  dolińskiego, —  tak niech biorą 
i niech p rzepędza ją  tych, którzy na ich skórze  do­
rabiają się laanycn majątkowi.

Z grom adzona ludność dom agała  się odbycia wie­
cu PPS., na to nie zezwoli! p. s ta rosta  Laba  z nie­
wiadomych nam p o w o d ó w ,  czyżby także („sympatyk" 
P ias ta?  i

Z pieśnią „O cześć wam panow ie" opuściliśmy 
gmach M agistratu , po zostaw ia jąc  lam p. posła T a r ­
gow sk iego  i otulonych snem (naprawdę!) stronników  
P ias ta ;  „sympatycy" niektórzy mieli bardzo  rzadkie 
miny..

Delegacji robotniczej oświadczy! p. Dr. T a rg o w ­
ski, że „już praw ie  nie jest posłem" ( s zk o d a !) i że 
obecnie s ta ra  się o kierownictwo szpitala w  Dolinie. 
Radzimy p. T argow skiem u, by szukał dla siebie inne­
go miejsca, w Dolinie miałby 'obecnie bardzo  niemiły 
ży w o t;  czasy daw ne minęły już bezpowrotnie .

okrzyki.
"Woźni wyprowadzili tego człowieka i 

o,koza!o się, że jest to W itold Gorczyński, 
ongi o rgan iza to r  łpgjonu polskiego po s tro ­
nie llBsfi osta tn io  skazany  jako wybitny 
.ozlonek P. P. P.

\ a  zapytanie  w  jak im  celu przychodzi 
tu. .oświadczył, że przynosi p lan y  bom h wła­
snej k o n s tru k c j i  i że chce  je przedłożyć P r e ­
zydentowi, przyczyni złożył jak ieś  rysunki 
i podan ie  Go p rezyden ta , '  pisanie, o łów kiem  
n a  'świstku pń p ie ru

Prom . Bartel wezwał k a re tk ę  pogotowia, 
k tó ra  odwiozła  w ar ja ta  cło szpitala.'

S5SSH

Niemcy domagają się zwrotu kolonii.
BERLIN, 31. 7. Na czoło politycznego za in tereso­

wania w ysuw a się obecnie w  Niemczech sp raw a ko- 
lonji, u traconych po  wojnie światowej N iedawno te ­
m u minister sp raw  w ewnętrznych  Rzeszy, dr. Ktiiz, j 
podniósł w jednej ze swych (mów, że posiadanie ko -  j 
lonji jest jednym z g łów nyen  w arunków  pd bu d o w y  j 
państw a .  W  tych dniach Z w iązek  „Kolonjagia w sp ó l­
no ta  p racy parlam entarnej"  wystał do kanclerza dra

Dwaj członkowie bigi narodów 
dzieją się własnością trzeciego.

M a ix a  memorjał, w  którym w y ra ż a  przekonanie ,  że
Niemcy nie mogą wcześniej w stąp ić  do  Ligi N arodów, 
dopóki nie nastąpi jasne uregulowanie  sp raw y  kolo- 
nji, będącej jżdną z najżywotniejszych sp ra w  Niemiec, 
M emoriał w z y w a  rząd, aby od  przyznania  Niemcom j 
kolonji uzależnił w stąpienie  ich do Ligi Narodów).

„Tagliche R u n d sch au 1, uw ażana  za oficjalny o r ­
g a n  ministra spraw  zagranicznych, dr. łStresemanna, 
w  odpowdedzi na to ośw iadcza , że nie  można teraz 
s taw iać  now ych  w a ru n k ó w , skoro  w Locarno p o r o ­
zumiano się już co do w stąp ien ia  Niemiec. Po  tym 
fakcie dokonanym Niemcy na pew ne  w ysuną  sp raw ę  
mandatów  kolonjalnych i w ystąp ią  w  obronie  n o s tu -  
latów, podniesionych p rzez  rzeczony memorju!1.

Z Genewy do no szą :  Sekre ta r ja t  Ligi N arodów  
opublikował formalny protest rzaou abisyńskiego, sKie- 
row ńny do Ligi N arodów, p rzeciw  ppgielsko^wloskiemu 
układow i, dotyczącemu specjalnych gospodarczych przy 
wilejów obu tych państw  w  Abisynji. P rotesl podnosi, 
że ów uk.ao  zaw arty  zostai bez  współudziału i bez 
wiedzy rządu abisyńskiego i dlatego nie może być 
uznany, zwłaszcza, że pociąga on za sobą  silny nacisk 
Polityczny ze strony obu tyćli 'państw.

W  orugiej nocie rząd  abisyński p ros i  o rozs trzy -  
( gnięcie kwestji,  czy ułkład ten da się pogodz ić  z nie­

zawisłością flbisynji, k tóra wstępując w  r. 1923 oo 
Ligi na  równych z innymi członkami prawach, sp o ­
dziewała się, że jej niezależność będzie  Respektowana 
p rzez  w szystkie  państwa.

Ca wpłynęłi na poprawę sytuacji 
gospodarczej w PbIsgb.

Radyłkałno dem okra tyczny  ,,Wił ner  T o g “ 
stwierdza, że sytuacja gospodarcza , zwłasz­
cza f inansow a uległa w ostatn ich  czasach 
znacznej (poprawie, a w przem yśle  i świccie1 
h a n d l0'wfim odczuwa się o m en ie  pew ne  od­
p rężen ie  i n a s tró j  optymistyczny. Do po- 
jyrawy sytuacji gospodarczej przyczyniły  się 
czynnik i polityczne i gospodarcze, a  więc;' 
czynny b i lan s  handlow y, wzrost eksportu  
\vęgla. [który przez s tra jk  angielski pozyskał 
nowe, te reny  zbytu, wzrost w (wfozu drzewa, 
p roduk tów 1 ro lnych , bydła, w yrobów  p rz e ­
m ysłu’ m etalowego. E k s p o r t  ten  sprow adził  
obca. 'warbtę i 'wpływa dodatn io  na  k u rs  zło­
tego. D latego m o żn a  te raz  z pew nośc ią  
stwierdzić, że zloty nasz jes t  u trw alony  n a  
szereg miesięcy. U rodźaj tegoroczny bv ł do-, 
bry. przew yższając  w n iek tó rych  gatunkach! 
zbóż r o k  poprzedni, wzrośnie więc e k sp o r t  
zboża. Rówlnjeż n a  ry n k u  p racy  .jest pewna: 
p o p ra w a :  iiczba bezrobo tnych , któro wyno­
siła i\k lutym 320.000 spadła  do  282.000. 
W szystko to jest  dalszym p rognostyk iem  po 
p raw y  złotego. (W1P.).

g g ssa t fa a s

Międzynarodowy Kongres muzyczny.
Pod p ro tek to i  hem P rezyden ta  Rzeczy­

pospolitej Polskiej odbędzie sie pierwszy m ię 
dzynarotlowy k o n k u r s  im. Fr. C hop ina  wl 
W arszaw ie  organizow any dla p ian istów  
p rzez  W yższą Szkołę  m uzyczną im. Fr. C ho­
p in a  p rzy  W arsz . T o  w. Minzycznem.

N agrody :  I — 1000 zł. ( rządow a), II — 
2000 zł. (stołecznego m ias ta  W arszawy), III 
— dyplom uznania .

K o n k u rs  rozpoczn ie  się 15 paździe rn i­
k a  ;1926 ir.

Z ob ad komisji konstytucyjnej
P ro je k t u staw y o  za rzu ta ch  p o s łó w  w z g lę d e m  

postów .
W A RSZA W A, 31. 7. (teł. wL). Dzisiaj komisja 

konstytucyjna obradow ała  nad  ustaw ą o uzupełnieniach j

Koszty plebiscytu w Niemczech.
Z arząd  socj. demokratycznej partji Niemiec o- 

gtosił sp raw ozdan ie  z kampanji,  p rzep ro w ad zo n e j  W 
sp iaw ie  w yw łaszczenia  b. panujących niemieckich. — 
Ogólne koszta  partji wynosiły ponad  2 miijony m a­
rek. W y d a n o  72.5 miljonów pism Ulotnych, 12 miłjo- 
nów  kartek, 3.5 miljona 'plakatów, 6 miljona p laka­
tów, 6 miijonów broszur,  14 miljonów innego m atę- 
rjalu, razem 108 miljonów sztuk  rzeczy d rukow a­
nych. Part ja  urządziła 32.920 zgrom adzeń.

P a r t ja  komunistyczna n a  w alkę zużyła 3 miijo­
ny ulotek, 25.000 plakatów, 118.000 broszur. Z g ro ­
madzeń  komunistycznych odbyło  się 110. Koszta partji  
komunistycznej wyniosły 51.000 mk.

art .  111 ordynacji 'w yborczej  do 5ejmu. Chodzi t u i  
Ku to, aby szybciej zała tw iano zarzuty moralnej natury, 
podnoszone  p rzez  posłów  w zględem  posłow1. j

P ro jek t tej ustawy .ref. pios. E rdm an. W  razie | 0 
postawienia  zarzutu przez posła  sp raw a  ta  'ozpa lry -  i 
w ana  jest 'p r z e z  trybuna) honorow y, ^kladający s ię!  
z cz łonków  Sądu N ajw yższego i trybunału ądministr;. j 
W  razie uznania zarzutu  za udow odniony  obwiniony j 
traci mandat,  jeżeli zaś  zarzu t (postawiony jest bez ko­
niecznej sumienności —  m andat traci s tawiający z a ­
rzut;.

Tracący m andat traci p raw o  w yborcze  bierne na 
ia t 5.

Pos. tow. Czapiński solidaryzuje się z intencją 
p rojektu , sprzeciwia się jednak, aby  trybuna! admini­
stracyjny mógł o rzek ać  o utracie m andatu  w skutek za ­
rzutu o zdradzie  stanu, oo 'doprowadziłoby do n a d ­
użyć politycznych n. p. mniejszości narodow e.

P o  dyskusji na  wniosek tow . Czapińskiego w y ­
brano pocikomisję, która ma o p racow ać  szczegóły te ­
go  pro jek tu  w terminie jak najbliższym.

Z ramienia PPS. do podkomisji tej wszedł tow . 
poseł Lieberman.

Prasa rosyisha o Dzierżyńskim.
1 MOSKW A, (Ceps), Od śmierci Lenina nie p o -  
j św ięca ia  p ra s a  rosyjska nikomu tyle miejsca, jak z m ar­
złemu w  tych dniach Dzierżyńskiemu. Z artykułów, 
|  poświęconych osobie i działalności zmarłego Wynika, 

iż w życiu sowieckiem o d g ry w ał on w rzeczy samej 
doniosłą niezmiernie rolę. Pisma sowieckie nazyw ają  
go w o a zem -o ig an iza to rem , który dokoua! zwycięstwa 
rewolucji iptoietarjuszy. Biicharin pisze w „Praw dzie" , 
że „Dzierżyński byi jedynym sw ego  rodzaju cz łow ie­
kiem".

Wiele uw ag i  poświęca śmierci Dzierżyńskiego i 
zagraniczna p rasa  rosyjska, k tóra  oczywiście żajmuje 
w obec  zm arłego s tanow isko  wybitnie negatyw ne. P r a ­
sa  emigracji rosyjskiej s ta ra  się o dgadnąć ,  jakie zn a ­
czenie iposiadać będzie zgon Dzierżyńskiego w dal­
szym rozwoju poli tycznym Rosji sowieckiej. Pisma są ­
dzą, iż znaczenie to będzie n a d  w yraz  doniosłe, bo -  

j wiem Dzierżyński był nietylko człowiekiem iżelaznej 
(w o li  i uieposipoiitej energji,  lecz byt on również sym - 

em waiki z przeciwnikami bolszewizmu.

X M A D E S Ł A N E . U

INCYDENT Z W flB JflTEM  W  SEJM IE.
W ARSZAW A, 31. lipca. (Teł. wl.). -  

PoGozos (przemówienia sen. Zdanowskiego 
na salę senatu  wszedł jak iś  człowiek, usi­
łu jąc  wejść na trybunę, wznosząc różne

(£ jl tę rubrykę Badakoj*. ni* odpowiada).

K A W IA R N IA  R E P U B L I K
ul, K o śc iu sz k i 1. róg  S y k s tu sk ie j

Od dnia 1. sierpnia b. r. odbywać się będzie od 
g o d z i n y  8-mej  w i e c z ó r

K O N C E R T
znakomitej kapeli i Jazz-Bandu. Codziennie od 10-tej 

Dancing. W stąp w olny.
Ceny potraw i napoi umiarkowane, przy Koncercie 

i dancingu nie podwyższone
O liczne odwiedziny uprasza Z A R Z Ą D .

P o d z ię k o w an ie !
JWP. Prymarjuszowi Drowi Seidlerowi, WP. Doktorom 

Bieleckiemu, Zającowi, Ostrowskiemu, Lekarzom Okr. Zw. 
Kas Ch. za skuteczne przeprowadzenie operacji przy połogu, 
i za umiejętną pielęgnację w czasie rekonwalescencji, zasy­
łam tą drogą serdeczne podz ękowanie.

N a k o n e czn a .
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icy Kolejowi s z p ic u  i
Niedawno donieśliśmy o aresz tow an iu  kole jowe­

go  manipulanta J. Dobruckiego, który dnia 13. ma­
ja b, r w  drodze  p o w ro tn e j  z W arsza w y  do L w o w a  
tniai przywieźć’ cztery ulotki zaw .era jące  b dezw ę  PPS. 
a o  kolejarzy..

Poniew aż w sp raw ie  tej w ażn ą  rolę odegrali 
urzędnicy kolejowi stacji L w ó w , którzy przybra li  so ­
bie do kompanji niższych pracow ników , a na w e t  
zwolnili ich na ten czas z czynności służbowych, 
nie od rzeczy będzie za jąć  się tymi panami. Są to :  
naczelnik stacji w e L w ow ie  Rudolf Gilek, zastępca 
jego Józef Rudnicki, kont.rolor ruchu Feliks Cramer, 
urzędnik ruchu Franciszek Dominów, naczelnik biura 
jazdy Stanisław Borysławski, asystent Aiicnał T k a ­
czyk o raz  konduktorzy  M yszka i Susidwski.

Kiedy nadkom isarz  Kozakiewicz w aha ł się na ło ­
żyć na  Dobruckiego areszt,  Rudnicki i Cramer nie 
cofnęli się przed niczem, by (przedstawić goi w  jak 
najgorszem  świetle, a dla tem Większego efektu p o ­
słali AUjszkę i Susłowskiego. Ci wydali o  Dobruckim 
taką  opinję, że a resz tow anie  nastąpiło  z miejsca.

Dzięki wiśc naciskowi w y w artem u  na jnadkomisa- 
i z u  Kozakiewiczu, pachołcy Chjeno- Piasta odnieśli 
w alne zw ycięstwo. P oczą tko w o  każdy z Itych p an ó w  
mienił się być bohaterem  i sp ra w c ą  jaresztowania Do­
bruckiego, dzisiaj wszyscy pospuszczali nosy i zw a­
lają winę jeden na drugiego.

Jaskraw ym  przykładem tego jest zachow anie się 
naczelnika Gileka. Po  zwolnieniu Dobruckiego z a -  
ies*ztu urzędnik ruchu Dominów usprawiedliw ia jąc  się 
pow iedzia ł,  że lo nie on, aie „stary Gilek“ Rudnicki 
i Cramer spow od ow al i  aresz tow anie . Gdy w o b e c  tego 
Dobtucki zwrócił się co  naczelnika Gileka z z aż a ­
leniem i w  obecności Dominowa jego s łow a p o w tó ­
rzył, Gilek w yparł  się w szystk iego  oświadczając że 
zarząd z i  w  tej sp raw ie  dochodzenia, a  poniew aż do­
tychczas nie p rzep ro w a d z o n o  ich, można p rzy jąć  za 
pew nik , że Gilek również brał udział w  aresz tow aniu .

Bohaterow ie  tej sp raw y , to przew ażnie  ludzie, 
k tórzy  niejedno mają na sumieniu,, a mimo to piastu­
ją dość  w ysokie  s tanow iska  i Imarzą lo wyższych 
jes zcze.

W eźm y takiego Rudnickiego, zastępcę naczelni­
ka stacji w e Lwowie. Chociaż w spółudział jego w  a-  
lesz tow aniu  Dobruckiego nie ulega najmniejszej w ą t ­
pliwości,  , gdyż są  na to .namacalne 'dowody, pan 
ten w y p ie ia  się w szystk iego, tw ierdząc, lze nie był 
w cwyin czasie w e L w ow ie . Jak żak usp iaw ied li-  
w ia  się p rzed  Dobruckim i jijo w dodatku w  sposób 
kłamliwy. Ale panu Rudnickiemu nie można się dzi­
wić, bo czem garnek  nakipial 'za młodu, tem na  s ta -  
lo ść  trąci.  Ściągnięty dyscyplinarnie za rozmaite sp raw ­
ki z naczelnictwa stacji w  Oleszycach i przydzielony 
jako naczelnik biura jazdy w e L wow ie , fozipiocząi 
sw oje  u rzędow an ie  od zapijania się fz ko nd uk to ra ­
mi, którzy tracili z nim n ie raz  ostatni grosz, dumni, 
że p. naczelnik tak się z nimi poufali. P oufa łość  
ta jednak nie była bez przyczyny. T rz e b a  bowiem w ie ­
dzieć, że Rudnicki równolegle z biurowem zaięciem 
prow adził  na w ielką skalę nielegalny, thurtowny han­
del obcokra jow ym  tytoniem* sp row adzanym  w agonam i 
i sp rzedaw ał  go w łaśnie  przy pomocy tych konduk­
to ró w . Nie od rzeczy będzie w spom nieć  także  o u -  
pominkach imieninowych, k tóre  wdzięczni podw ładni 
składali Rudnickiemu, Zausznicy jego ściągali haracz, 
a  biada temu, który się Sprzeciwił. Dzisia, Rudnicki 
w ykreśl iw szy  przesz łość  z pamięci, dzięki zdo by te ­
mu mają tkow i żyje dostatnio i piplokojnie'. Do zupełne­
go szczęścia b rak  mu jeszcze s tanow iska  naczelnika 
stacii w e  L w ow ie ,  na  k tóre  po  ustąpieniu  p. Gi­
leka, chce się dostać  przez...  kościół,

W  czasach, gdy dąży się do umoralnienia spo­
łeczeństwa, a p rzedew szystk iem  tych, którzy p ias tu ­
ją publiczne s tanow iska  i mają świecić przykładem  
itaki Rudnicki ma zostać  naczelnikiem. Czy nie jest 
to iron ja?  Czy niema ludzi z ózystem sum ieniem i top- 
szemi kwalifikacjami?

D iugim panem , zasługującym na w zm iankę jest 
naczelnik biura jazdy, S tanis ław  Borysławski. Ten zno­
w u , będąc  naczelnikiem stacji w S tojanowie, pienią­
dze przeznaczone na obsługę koszar  d rużyn  służbo­
w ych chowa! do kieszeni, aż  doszło do tego, że pa­
nujące tani b rud  i niechlujs two ,stalo się p rzys łow io ­
w e. Gdy wkońou drużyny dopro w ad zon e  tio osta tecz­
ności, energicznie zaczęty dom agać się do p ro w a d z e ­
nia koszar  do jakiego takiego porząd ku ,  pan  Bo- 
rys taw ski zakocit rękaw y i sam osobiście Soczyści! je, 
i trzepał koce z łóżek. P o  pew nym czasie p rzen ie ­
siono go  do Rudek, Tam jednak nie szczęściło mu się 
bo gdy zaczął smalić cholewki do żony telegrafisty

PISKI
zostai publicznie wypoiiczkowany. Dla za tuszow an ia  
tego niemiłego dlań incydentu przeniesiono go w  d ro ­
dze dyscyplinarnej ao L w ow a, gdzie zajął posanę  na­
uczyciela konduktorówo Aje już w  niedługim czasie 
zostaje naczelnikiem biura jazdy, a obecnie ma za jąć  
w  Sokalu s tanow isko  naczelnika stacji. Poczucie o -  
bow iązku  u tego pana może służyć za p rzykład .  M ia ­
nowicie ak t  suspendacyjny z dnia 21. maja doręcza  on 
Dobruckiemu dopiero 29 maja, p rzez co pow sta je  
wielkie nieporozumienie. By w ybrn ąć  z rej kabały  w zy ­
w a  Dobruckiego do siebie i diiocjaż sam winny, p rzy j­
muje na  siebie rolę sędziego, by spisać jednos tron­
ny pro tokót.  Dopiero s tanow cza  po s taw a  Dobruckie­
go  odwiodła  go od tego zamiaru.

Godnym zastępcą B orysławskjego jest asys tent 
Tkaczyk z ukończonerni dwiema klasami jwydziaioWe- 
mi i wielkiemi iaspdratciamj. lak pow iada ją  t o  i w y ­
kształcenie pana D om inow a wiele p o zos taw ia  |do życze­
nia. Tacy ludzie zajmują odpowiedzia lne s tanow iska ,

W koricu należy w spom nieć  o konduktorach Hysz- 
-qe i Suslow skim , których kłamliwe zeznania n a  policji 
zadecydowały o a resz tow aniu  Dobruckiego. M yszka 
w yrzucony  p rze a  kilku laty z ZZK. jako zdekla row any 
komunista, jakiś czas błąkał się samoipas, a następnie 
w stąpi ł ao  PZK„ w nadzieji że tam właśnie  za szpi-  
clowanie sw oich ko legów  pom ogą mu do zdobycia p o ­
sady rew izora  biletów. W  czasie w y p ad k ó w  majowych

i jako arcybiaiy publicznie zdziera! portrety marszałka 
P iłsudskiego. Za to miał być przeniesiony do Dro­
hobycza, ale że to znow u nie było na rękę Rudnickie­
mu i Boiysławskiem u, którym taki M yszka, co w szę ­
dzie myszkuje jest koniecznie po łrzebny, p rzen .es ie -  
me cofnięto.

Myszce w  niczem nie ustępuje Susłowski, ale 
to wcale nie p rzeszkadza ło  przydzielić 'go do obsłu ­
gi pociągu, którym jechał ze L w o w a  do W arsz aw y  p 
P rezyden t Mościcki. Dopiero energiczny protest s p o ­
w odow ał,  że w  ostatniej chwili Susłow skjego  w y ­
cofano, a jego miejsce zajął człowiek pewniejszy*.

Na tem na razie kończymy, a  zanim zajmiemy się 
innymi panam i, którzy także niejedno mają  n a  s w o -  
jern sumieniu zw racam y uw agę prezesa dyrekcji lw o­
wskiej pi. inż. Prachtla, i jego zastępcy p. Kiodnic- 
kiego na n iezdrow e stosunki, które rozwielmożniły 
się na  stacji lw ow skie j  i Ina ludzi, k tórzy  dzierżą tam 
despotyczną w ładzę . Tacy jak Rudnicki i B o ry s ław sk i- 
pow inni być raczej usunięci ze służby, a tymczasem 
nie w iadom o, dlaczego obd arza  się ich s tanowiskam i 
naczelników g lać i .  Czas skończyć z Isystemem Szpic;,ow- 
wskim, czas oczyścić stajnię Augiasza, a o d po w ie ­
dzialne s tanow iska  mech zajmą ludzie, 'którzy na  to  
faktycznie zasługują, Nie przynależność  party jna  i 
giętki kark , ale zdolności i nieskazitelny cha rak te r  
powinny być miernikiem i decydow ać, kto i jakie s ta­
now isko  ma zająć. P recz z rozwielmożnioną p ro tek ­
cją.

II kongres mniejszości narodowych.
W  sierpniu  r o k u  bieżącego (na się odbyć 

drugi kongres  m niejszości na rodow ych  z 
różnych  'państw' eu rope jsk ich . Kom itetem  or 
gan izacyjnym  tegorocznego kong resu  jesf 
pireizydjułu I ikongresu v składzie' następ,u- 
jeTcym: jp*zew-odniczący — dr. W ilian  (Sło­
weniec z W io c h )  sek re ta rz  — dr. A nnnende  
(Niemiec z E s ton ji) .  członkow ie — Motz- 
k in  (iżydl). (dtrf S,chi om anu  (Niemiec z Łotwy), 
l i j  S ie rakow ski (P o lak  z N iem iec), dr. Szul- 
lio I (W ęgier z Czech).

Dnia  8 i 9 l ipca odbył się w Cieplicach 
w Czechosłowacji zjazd kom itetu  o rg an iza ­
cyjnego lwi k tó rym  Wzięli udział zam ias t  Iuv 
Sieralkowiskiego — dr. K aczm arek  i zam ias t  
dr. Szullo — dr. F lachber t .

N a  (z jeździ e powyższym  poWzięto szereg 
uchlwal. tyczących się, orgat zacji kongresu . 
K ongres  odbędzie się 25, 26 i 27 s ierpnia  w  
Geneuóe. a poprzedzony  bęidżie posiedzeniem  
przedstawicieli narodowloścL dotychczas b io ­
rących  (udział t. j. Duńezy(ków( N iemców , Po-

la!kó\v. Serb  o hi życz an, Słoweńców, Węgrowi 
i IŻydó'w-.

R efera ty  n a  Zjeździć b ę d ą  n as tęp u jące :  
swoboda irozwoju ku ltu ra lnego  (referenci 
Zyd i P o la k ' .  sp raw a  językow a (referenci 
— Niem iec i S lo w e n ie c \  upośledzenie  go­
spodarcze ((referenci — P o lak  i N iem iec '1, 
obywatelstwo (referenci — W ęgier  i Żyd), 
prawćo ytTborjOze (eefLreut — W ęgier) , "ko­
m isje  parytetyczne i postępow anie  skargo-* 
we w konflik tach  między w iększością  i 
m nie jszośc ią  (referenci — Niemiec, i K ata-  
loiYezyk"}. spraWy organ izacji  (referenci — 
W ęgier i Po lak ) .

N a  zjeździe w C ieplicach  uchw alono  za­
p rosić  na kongres  Wszystkich uczestników  
z r o k u  ubiegłego a ponad to  Katalończyków! 
z ,H iszpan ji  P o laków  z R um un ji ,  RumunóW* 
z W ig ie r  i W ęgrów  z R um un ji .  Grup* poł- 
sk .ch  'będzie w lrc  obecnie-upięć: z ( zechoslo- 
iwacji. Litwy, Łotwy, Niemiec i z R um unji.

Jak się wzbogacił na państwowych lasach i tartakach drogomistrz
z D o b ro m iia .

Pan Ossiński, który w  niewytłumaczony do tej 
pory  sposób  w szedł w  posiadanie jako dzierżawca 
dw óch ta r takó w  t. j. w  Ustrzykach DotnyćH i S la r z a -  
wie, czerpie  m aso w o  materjał z w yrębu  rządow ych  
lasów. Kioce, pochodzące z w ymienionego w yrębu  
miewają dość  często do 1 m, 20 ctm. średnicy. Po  
pięciu łatach dzierżawy publicznego dobra  p*. Ossiń­
ski zaczął rob ie  geszefty. —  Pan  ten dawniej 
nie miał czem wypłacić pracującym robotn iko tń  i Wy­
prasza! się, ażeby mu poczekali.  Aje dziś p. Ossiński 
inaczej w y g lą d a : m a  dwai au ta  p ierw szorzędnej m a r­
ki do dyspozycji,  futorek wynajęty, własny tartaj- 
czek w  Dobro,mitu, d rzew ostan  dębow y na W ołyniu’ 
tylko za 100 tys. do larów  a obecnie p ro w ad z i  p. 
O. maleńką transakcję o kupno wielkićgo tarlaku1 z 
drzew ostanem  pio drugiej stronie Karpat w  Czecho­
słowacji.  f

Pan O. jest zwyki mawiać , że on jest lewicow­
cem, ale pewnie tej m ark i:  niech nie w ie  prawica, 
co wzięta lewica. Złośliwi opow iadają ,  że znajom ość 
osobista  p .  O. z panem W . ,-W. -nie jiosżła na  marne. 
To byłaby jedna s trona  medalu. A teraz przyglądnij­
my się temu w yzysk iw aczow i dobra  publicznego z 
jednaj a  Robotników z drugiej s trony. Robotnicy ta r ­
taczni gnębieni są  -przez p. C. g iodow em i płacami, k tó ­
re zaczynały się od 90 g r , do 3.30 dziennego z a ro b ­
ku, ą  trzeba  nadmienić, że w Ustrzykach ceni) arty­
kułów 'pierwszej potrzeby rów nają  się cenom innych 
miast. Robotnicy lojalni przedłożyli sw oje  skromne ż ą ­
dania, ażeby p*. O. od w rześn ia  1925 roku wypłacił 
zatrzymany za ro b e k  za dwie godziny pracy każdej

soŁioićy- i 10 proc .  podw yżki plac. Równocześnie  w e z ­
wali sek re ta rza  okr. Centr. Kom. Z w . Zaw., celem 
przeprow adzen ia  akcji cennikowej u -Ossińskiego.

Kiedy sekr okr.  dnia 8. b. ,m. zjawił się w  y ś t r z y -  
kaćlh- i  Robotnicy pracujący w tar tauu  udali się do p. 
O. (celem przeprow adzenia  pertraktacyj,  to  p. O. o -  
św iadczyi wielkopańskim gestem, że g o  boli a ry ­
stokra tyczna  'gł1ow|3 i z bolszewickim sekre tarzem  p e r ­
tr a k to w a ć  (nie -będzie.

Robotnicy 'widząc sytuację bez wyjścia stanęli 
do strejku. Dopiero p o  dziesięcio dniowym strejku 
p .  10, raczył łaskawie z  robotnikam i p e r t ra k to w a ć  
po d  w arunk iem  by w  pertraktacjach sek re ta rz  okr. 
nie brał udziału i ostatecznie  zgodził się dać  10 p r o c  
podw y żk i  i zwrócic  za robek  za dw ie godziny za trzy ­
mane.

Robotnicy *w czasie trwania  strejku zwrócili się 
do sek r .  aby przyjechał, celem szybkiego (zlikwido­
wania ptrejku. Strejk  został już dzień przed tem  zli­
kw idow any, zjawienie ,się sek re ta rza  na  terytorjum. 

. tar taku  o grom nie  po iry tow ało  byłego pachciarza  mle- 
I ka- |h obecnie tak zw anego  kierownika tar taku , n e ­

ofitę, Riwały Herziga, że ten groził tow . sekr .  w y p ro ­
w adzeniem  z ta r tak u .  P an  O*, i jego  pachciarz  zapom i­
nają ,  że żyją pożyczanem szczęściem z dobra pań­
s tw ow eg o .

A rzeczą będzie Związku Robotników ażeby w e­
zwać Najwyższą Izbę Kontroli Państwowej, która by 
poleciła 'odpowiednim czynnikom skontrolować, czy p,- 

* Ossiński .bolszewickim sposobem nie przyszedł w  po­
siadanie /lasóW i tartaków.
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DufOPii robotników od 4 lat czoka na wykonanie wyroku
śmierci!

NU WY JO R K  30. 7. W  ostatn ich  dniach 
rozeszła  się p o c i s k a ,  że dwaj ‘włoscy ro b o t ­
nicy Sacco i Yanzetti, k tó rych  jeszcze przed 
4 laty skazano  na śm ierć  za rzekom e popeł­
nienie  m orders tw a , zostali s traceni w Bosto ­
nie. Pogłosce tej zaprzeczono y sk a z a ń c y  
dalszym ciągu oc z ek u ją  egzekucji

Swojego czasu donosiliśm y w sp raw ie  
S acco —Yanzetti. k tó rą  odświeżamy obecn ie  
pam ięci czytelników :

Sace© i Yanzetti są w łoskim i syndyk a- 
listam i. k tó ry c h  w1 zw iązku z m orderstwem ; 
pope łn ionym  podczas rozruchów ' s tra iko -  
wych w Bostonie  skazano na  śmierć. Aresz-i 
tow anic  i skazanie  nas tąp iło  na podstawie 
sztucznie skonstruow anych  dowodów winy, 
k tó re  pod trzym uje  fanatyczny p ro k u ra lo n ,  
•mimo sprzeciwów 
łat.

A m ste rdam ska  .Międzynarodówka Z. zawo- 
dowych oraz  Wielu w ybitnych  chichoiwych i 
politycznych przew ódców E u ro p y  s ta ra ło  się 
p rzez  cały czas wpłynąć n a  op in ję  a m e ry ­
kańską . aby doprow adzić  do zniesienia nie- 

w1' sprawiedliwego ,w yroku. U dało  im się spo ­
wodować rew iz ję  p ro ce su  ale wtyrok śm ierci 
został zatwierdzony.

W (związku z tern niedawno podjęto  n o ­
wą akc ję  p ro tes tacy jną  n a  wielkie ro z m ia ­
ry. W k tó re j  m. in. tow. Lóbe, prezydent 
n ienneckiago  jn ą r la m e n tu  zwrócił się tele- 
gigaficznie z interl^feincją do g u b e rn a to ra  s ta­
n u  M assacliusctt w k tó rego  ręku  spoczywa 
życie i śm ierć

podnoszonych od szeregu

W

dWóch skazanych  robo tn ików .
K lasow a zaciekłość bu rżuaz ji  a m e ry k a ń ­

skiej nasuwa sm utne  uwagi: Niejgdyś” Ame-] 
cyka  W oczach  najlepszych i na jl ibera ln ie j-  
szycli duchów; J u rp p y  uchodziła  za o jczyznę 
wolności i sprawiedliwości, za u z n a n ą  roz- 

: jem czynię  w sp raw ach  sumienia. \Y ostat- 
‘ n ich ta tach

•OSKARŻONYM N IE  D O W IE D Z IO N O  
NY \Y ISTO C IE ,

m im o to  Wyrok up raw om ocn iły  w szystk ie  in 
s tancje, i

N aw et gdjrbv obaj n ie sz c zę ś l iw y  by!i 
w inni a wediug opinji całego świata ro--j a w najświeższym  czasie jej zach łanność  ka- 
botniczego a zwłaszcza dalekich od  radyka-ij pita  li s tyczna jest bardzo  surow o osądzana;

U TRACI i 'AMERYKA W IE L E  
PR E ST IŻ U .

Z TEG O

lizmu Z\v. 
oni tvl[ko

zawodowych am erykańsk ich  są przez E uropę . D okonan ie  legalnego m ordu 
n a  dwóch przedstaw icielach  św ia ta  ro b o tn i­
czego W- warloby jak  najgorsze  w rażen ie  w! 
opinji  w ielom ilionowych rzesz eu rope jsk ich  
i pog łęb iłoby  n ieufność  do olbrzymiej re  

dwie osoby przez 4 liata żyjące pod g ro zą !  pub lik i  zam orsk ie j  m ające j  tak  p iękne  ideały

OFIARAM I K L A SO W E J N IEN A W IŚC I 
— jest  ob jaw em  najw iększego ok ruc ieńs tw a

egzekucji wydawać nareszcie  w  ręce  kata. 
Soc. M iędzynarodów ka sotaałistyczifa.

wolnościowe w przeszłości.

Plaga s za r a ń c zy  w Rosji.
Z .Moskwy nadchodzą  wiadomości, że p laga s z a ­

rańczy  po w iększa  się na  obszarach  Rosji. Szarańcza  
doszła już  do gubernji S a ra tow sk ie j  i (gnbernji A s tra ­
chańskiej ti ipiokriyia (przestrzeń 320 kim. kw . W  jednej 
w s i  w łościanie  zasapa l i  do ziemi 5.000 pudów  sz a ­
rańczy.

S zarańcza  pojawiła  się też na sowieckim W o ły ­
niu' i nachodzi obaw a, że skrzydło  chmury s z a ra ń ­
czy przejdzie  na  tery torjum  Polski.

10 rozmiarach p lagi i o jej tępieniu donoszą z 
M oskw y (następujące szczegóły.

P o czą tko w o  szarańcza  obsadziła tam obsza r  s ta u -  
ropołski. Uległo zniszczeniu przeszło 30.000 dziesię­
cin zasiew ów . O rozmiarach klęski można sądz jć  z te ­
go, iże w rejonie tym ogłoszono stan w yją tkow y, a 
ludność  zmobilizowano cełem prow adzenia  akcji ra ­
tunkowej.  W ła d z e  w  obwodzie  oddano  w  ręca dykta­
torskiej ,„trójki“ , która też  kieruje całą akcją i ko­
rzys ta  ;z .pełni praw , bez jakichkolwiek ograniczeń.

W  'walce z szarańczą  po raz  pierwszy w y k o rz y ­
s tano  na w ie lką  skaię lotniciwo. Trzy samoloty zoslaly 
użyle do służby w ywiadowczej.  Mianowicie aeroplany 
znajdują  się stale w  p rzes tw orzach  i informują ludność 
o  -kierunkach, w których zmierzają szkodniki i fedają 
relację z pytuacji „na froncie szarańczy" .

W  'wa'ce z szarańczą wzięła czynny udział sp o ­
łeczna 'organizacja dla g a zo w o -  chemicznej i n a p o ­
wietrznej jobrony państw a .

Organizacja ta  sp row adzi ła  z Dagestanu „w y p ra ­
wę aw ia to rsk o -  chemikalną" w  składzie 5 specjal­
nie p rzys tosow anych  do tego celu 'samolotów. Lotnicy 
ś ledzą za  oibrzymiemi stanami szarańczy W p rz e s tw o ­
rzach. S po tkaw szy  szarańczę, samoloty podnoszą  się 
wyżiej i ob rzuca ją  szkodników  bombami gazow em i t. j. 
niszczą szarańczę zapom ocą gazów  trujących. P o -  

Ł nad to  używ ają  do zniszczenia szarańczy ispecjalnie 
p rzygo tow anych  ś ro d k ó w  chemicznych, rzucając je z 

i sam olotów. Jest to  (pierwsza próba w y korzyslan ia  no -

M iędzynarodowy kongres aktorów.
stać się sp rzym ierzeńcam i zarów no  w dzie­
dzinie, rozw oju  sztuki scenicznej, jak  i m a-

YY dniach od 21 do 27 czerwca 1026 r  
odbył się tv‘ Berlin ie  pierwszy m ię d z y n a ro ­
dowy k o n g res  .a k to ró w 1.

K ongres  został zwołany 'przez n iem iecki j te r ja ln e j  p o p ra w y  bvtu całego aktorslw ń. 
związek. \ Nie m nie j żywą była dyskusja  nad  kwe-

Ogółem b ra ło  udział w Kongresie  53-cb i ' n s‘.'(‘y; 0 * leżysei ji.
delegatów, k tórzy reprezen tow ali  18 pańs iw .J  rnspodaizo

m m m m m m m um
jw oczesn yćh  zdobyczy chemji i awjacji w  (zwalczaniu 

szarańczy. Niezwykły widok p rzeds taw ia ją  pola, sąsia­
dujące z terenami obsaazonem i (p^zez 'szkodników'.

Na polach roi się od Judzi, uzbrojonych w o d p o -  
tea t ru  (mogą przy um ieję tnem  opracow an iu  w le dhic narzędzia .  Ledwie „chmura"

kongresu nie zan iedbali  ró-
A k t o r z y  j a p o ń s c y  c h o c ia ż  n ie  b y l i  r e fw ez e n - 11 iozego. ab y  codzi m ią  ż i n i d n ą  k i lko -  
t  ani n a  Kongresie.  ,gdvż nie w s i a d a j ą  g o d z i n n ą  p r a n ą  delegato-womoziwi-e i . r o r e m i -  
z w i ą i k u  p rzes ła l i  tUj ko i r er es  d o k ł a d n e  s p r a - J ^ -  ż a r a z a . n  uac o b r a z  wysokiego  ro zw o ju  
w o zd an ie  s t o s u ń k ó w  t e a t r a ln y c h ,  z a z n a c z a - j  vl te a  i a l n e j  w  N iem cz ech ,  
jąc  i(- p r a g n ą  z o r g a n i z o w a ć  sie w  n a i b l i ż - j  J-ako n a jw y b i tn i e j s ze  z w id z ian y ch  p rź ed -  
s z l j  przyszłości  na  w z ó r  E u r o p y .  P o l s k ę  r e - } s tewie  ń wym ien ić  nal eż y  d r a m a t  , ,H e ro d e s  
p,rreento'w al w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  zwliązJku p : j i  M a r i a n n ę "  H e b la  W  i n s c e n i z a c j i  d y r e k t o r a  
F r a n c i  tzek F reszel  e s s n e ra  z p d i m u  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  akto-

 ̂ Siedziba 'Ligi^jest W iedeń, a do zarządu [współczesnych K ortnerem  \ v  ' r o l i  He-
--- ■ isi r _ ir-oda. |I)yr Jiyssner W najbliższym  sezonie

r / ( ._ | t e a t ra ln y m  wystawia „N iehoską  Komc.dję“ .
, j Dvr. Jc ssne r  yWwó wypytywał o ostatni 

dno  d la  s łow iańskich. Delegaci pańs tw  s io - ! saiko(' s „Niebo-kicj- W tea trze  h n  Boguslaw- 
wi n iskich  zgodzili sic, że w pierWszym ro -  , f  p o d k reś la ją c  zarow no wielkość dzie­
łku v zarządzie  rep rezen tow ać  ich będzie j ła ,iat< j nadzwyczaj ciekawe .m gadniem a re-' 
przedstawiciel C m T o s ło w a c  ji zas w' następ-  W ią z a n e  z wystaw ieniem  W
nym  Polsk i. dlYras,oskiego.

P-ozatem n iezm iern ie  c iekaw e i poucza-, 
jące  były sp raw ozdan ia , oświetlające s to sun­
k i  tea t ra ln e  w danym  k ra ju ,  sk ładane  przez 
poszczególnych delegatów Nie m nie j  żywó

weszły nas tęou jące  p ańs tw a :  Niemcy, Austr- 
ja  F ra n c ja .  Amcjfyjka; jedno m iejsce  prze- 1 
znaczone dla państw': skandynaw skich  i j

BSSP

Redukcja płac urzędników w Jugosławji.
RTALOGRóD. CCcps.) Rada m inis trów  

za in teresow anie  wyw ołało  sp raw ozdan ie  d'e-jlWydą w tych d n iac h  noWe rozporządzenie  
legata  Polski, o tw iera jąc  oczy wielu z po­
śród  obecnych^na  naszą  w ysoką .k u l tu rę  te­
a tra ln ą .  j a k  rów nież  i b u jn e  życie o rg a n i ­
zacyjne Z. A. S. P. W iadom ość  o bliskiem  
ukończen iu  sch ro n isk a  dla artystów' wetera-! 
nów  scen po lsk ich  W Skolim ow ie w yw ołała  
burz liw e  oklaski i pow inszow ania .

Z innych doniosłych spraw 1, om aw iany  cli 
lia kongres ie  była sp raw a  utw orzenia  te a t ru  
m iędzynarodow ego  pom ysłu  p.  Gemier —' 
dy rek to ra  tea tru ]  , .O deon£' w 1‘amżti. a re ­
fe ro w an a  przez samego in ic ja to ra . Po  ob­
szernej dyskusji n a d  tą  kwestją  kongres  u-. 
chwalil  jiozostawić zrealizClwanie tych za­
m ie rze ń  pro„ektodawicy, obow iązując  z a ra ­
zem  (zarząd Ligi do  jak  na jwydatn iejszej p o ­
m ocy  dla j). F. Gemier.

Również p rzep row adzono  o bszerną  dys-j 
k us ję  nad  znakom icie  op racow anym i r e f e ra ­
tam i  w sp raw ie  kina i rad ia , k tó ra  w'ykaza-

łjegulnjrtoe jswr^Wn dodatków  d rożyźn ianych  
u rzędn ików  państw m w ych.

W  m yśl tego ^rozporządzenia, część dof 
datków p rzeznaczona  zostaje n a ,z a p o m o g i  
dla (pioszkodiowanych podczas o stał ni oj k a ta ­
s trofy  żywiołowej obyw ateli  k ró leH w a SHS. 
W ysokość  redukc ji  p łąc  zależna jest od wy- 
sofitości połiorów zasadniczych i w a h a  się, 
m iędzy 3 p roc .  (u kategoj- ji n iższycli) a 30 
proc. (u kategorji  wyższjch).

YV spraw ie  redukcji  poborów'1 jnostilkiclii 
n ie  została dotychczas iptowzięta decyzja, ho- 
wdem ra d a  m in is tró w  nie uw aża  się w tej 
sp raw ie  Jfą  koinjietautną. Prawdopodobnie, 
zos taną  jedńa!k i płace posłów 1 odpowiednio, 
z redukow ane. i

Obliczono, iż dzięki za rządzonej redu.k- 
cji p o b o r ó w  urzędniczych, zaoszczędzi p a ń ­
stwo m iesięcznie  150 nul joru w dynarów . 

Rozporządzenie  r a d y  jninistróW' ohowią-
ła  że o b a  te n a  pozó r  g roźne czynniki dla zyWać będzie Wi przeciągu 3 miesięcy.

Się ruszy, a z a ­
raz  ludność  rzuica się i |podpa)a ją (niszczenie ogniem 
jest najbardziej używanym sposobem  w a!k z szarańczą

Ciekawe są  spostrzeżenia  nad g rasow aniem  ś z a -  
rańcizy. Okiazujje się, że szalrańcza Jm c lubi" zas ie­
w ó w  'ozimych* natamiiast niszczy p rz ew ażn ie  jarel. 
,,Do gustu" p rzypada jej też 'kukunudzia i a rbuzy .  P rz e ­
lot odbyw a się giównie przy  iświetie dziennem, n a to ­
miast w1 nocy szarańcza odpoczyw a. Z  odpoczynków  
ty eh korzysta  ludność zazwyczaj paląc szarańczę  w ła ­
śnie w czasie noclegu.

W  rejonie Astrachania szarańcza  zjaw i a się g ę ­
stą, zw ar tą  chmurą, zajmując przestrzeń 25 kilome­
trów.

Na linji koieji Taszkenckiej masy Iszarańczy zalia- 
mowaly ruch pociągów. ' |

Jakich gw ałtow nych w ysiłków w ym aga  w alka  z 
tą  plagą, świadczy fakt, że w  jednym tylko punk ­
cie w Gieorgiewsku do zniszczenia ' Szarańczy zużyto 
1000 .pudów trucizny.

W edle  ostatnich wiadomości, klęska w zm ag a  się 
i zatacza coraz  szersze  kręgi. W y d a n o  zarządzenia  w 
sp raw ie  oddania w o jskow ego  parku lotniczego do 
dyspozycji „trójki" dyktatorskiej, kierującej akcją ra ­
towniczą.

W  ostatniej chwili nadeszła w iadomość, że  sza­
rańcza przekroczyła rzekę W ołgę ,  zag raża jąc  w ten 
sposób  now ym  obw odom  nadwołżańskim.

Osuszanie Polesia a kapitały zagrań.
Bawiący w Polsce  z ram ien ia  Ligi N a ­

rodów ńksperci do spraw  dróg w odnych jip.' 
Case. A m erykan in  i inż. N yhoff, H olender, 
zainteresowali gię żywo s p ra w ą  osuszen ia  
i idojtirowadzenia do s tanu  'kultury o lbrzy­
mich iziahagnionych terenów  Polesia  i w 
związku z tern zostali przyjęci p rzez p. Mi­
n is tra  ro ln ic tw a  i D. P, dr. A lek san d ra  Ra- 
ęzyńsikiego. Panow ie  Case i inż. H. N yhoff  
zna jdują m ożność  p o z y sk an ia  kap ita łów  ob ­
cych na  zm eljo row an ie  Polesia, uw aża ją  je ­
dnak ,za konieczne przed' p rzys tąp ien iem  do 
bliższych (rokowań przep row adzen ie  pew- 
nvch b a d a ń  techn icznych  i gospodarczych . 
W  tvm  celu zajiowiedzial swój p rzy jazd  do 
Polski w  pierwszych dniach s ierpnia  p. inż. 
Nyhoff, jako  wybitny fachowiec z dziedziny 
m eljo rac ji .  1
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j u i i e t a i u r a ,  n a u k a ,  s z t u k a .
BSFEBTUflR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE-

Niedziela, 1. sierpnia, o godz. 7.30 „O rtow “ . 

9EPER TU A R  TEATRU NOW OŚCI:
Niedziela, 1. sierpnia, „Servus  Jaroszy". (Gośc. 

w ystęp  w a rszaw sk iego  teatru „Qui p ro  Quo“ .
Poniedziałek, 2, sierpnia, ,,Servus Jaroszy". Gośc. 

w ysięp  w arszaw sk iego  teatru  „Qui pro Quo“ .

tE P E R T U A P  TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2), 
Gościnne w ystępy  zespołu  w arszaw sk ieg o  z pp. 

SOLSKĄ i WYSOCKĄ.
Niedziela, o g od z .  ;7^30 wieez. „Noc jśgibna" W je d a  

o b raz  w  1 akcie, o raz  „Balkon" G unnara Heiberga. 
sz tuk a  w  3 aktach.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Noc ślubna" 
W ieda ,  ob raz  w 1 akcie, oraz  „Balkon" G unnara Hei- 
h e rg a  sz tuk a  w  3 aktach.

j TEATR ŻYDOW SKI (Jagiellońska 11 —  Paw ilon letni).
Niedziela, o godz. 7.45 „Rumuńskie wesele".

W  T ea trze  M ałym nieodw ołaln ie jeszcze ty lko  
dw a razy , tj. 1. i Jutro 2. sierpnia, sz tuka  „Balkon" 
G unnata  Heiberga z p. IRENĄ )SOLSKĄ w roli dem o­
nicznej i zagadkow ej Julji i pb.raz „Noc ślubna" 
W ie d a  z .ip. S tanis ławą WYSOCKĄ. W e  w torek, dnia 
3. sierpnia doskonały zespdł artystów  w arszaw sk ich  
w ystępuje  z n ow ą  premierą, a mianowicie odegraną  
zostanie jasna, pełna dowcipu komedja Mahgham.a 
„Lade Friderick". Rzecz dzieje się na jasnym brzegu 
i p rzedstaw ia  historję miłości, pięknej Lady, k tóra  
wiedziona sprytem i intuicją kobiecą radzi sobie w 
przeciwny sposób, w  trudnych sytuacjach życiowych 
w yw ołanych  kolizją mięozy arys tokratycznem  pocho­
dzeniem, a chronicznym brakiem pieniędzy. Pełną fi­
nezji a rys tokra tkę  k reo w ar  będzie p. Irena Solska.

X P odan ia  w  sp raw ach  w ojskow ych . D. O K.
komunikuje: Atimo w ielokrotnego zw racania  uwagi na 
n iew łaściw ość ' sk ierow yw ania  podań stron pryw atnych  
w p ro s t  do AńSWojsk. z pominięciem drogi pośredniej, 
w yp adk i  takie, pociągające za so bą  izwrot ak tów  do 
I. instancji i znaczne opóźnienie w za 'a tw ieniu  s p r a ­
wy, p o w ta rza ją  się nada!.  W o b e c  tego  p rzypom ina  się 
ponow nie ,  że jedyną w ładzą ,  pow ołaną do  p rzy jm o­
w ania po dań  osób cywilnych w  sp raw ach  w ojskowycF 
rekiamacje, rekursy, prośby o przyjęcie a o  w ojska ,  
odroczenie, o zaiiczenie służby, o zezwolenie na  za ­
w arcie  zw iązku  małżeńskiego i t. d.) jest P . K. U. 
w miejscu stałego zamieszkania petenta, wzgl. w ładza  
aaministr. I. instancji. Pozatem  wszelkich w yjaśn ień  
udzielają ustnie i pisemnie -właściwe P. K. U.

i  $e»B. 1 iw altaw y  stryki* sa  takefóM 
I  "M* «*■£*. laderinta* ZŁ —-88, w tekśeia Z!. —‘10. p S ^  O G Ł O S Z E N I A  | Na 1-ej itr. ZI, —‘70 Drobna ogł. xa iłowo Zł. —*l| 

Komunikaty Zł. —‘48, lamiajseowo o 86•/«

HEBLE 119 RATY! Od 5 zł.
po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ­
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

„ F ^ V I E Ę T A «  m
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LW Ó W , B R A JE R O W S K A  3. W podwórzu. Telefon 31-69.

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki resha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. Korenblit. Lwów, Brajerowska 4.

Dentysto Dr. Z. RENNEE
p la c  U n ji B r z e s k ie j  I. 1 .  
L e c z e n ie  la m p ą  S o llu x .

Z a  legitymacją po cenach zn iżo n y c h .

ASJAN WOŻtłlJ, urodzony 1902 w Hnyliczkach Małych 
pow. Zbaraż, unieważnia skradzioną książeczkę wojskową, 

w ydaną przez P . K. U. w Tarnopolu. 644—1
K

U A  M A N D O LIN IE, G IT A R Z E  (solo) w 16 lekcjach 
™  wyuczam płynnie grad z nut pod gwarancją. Kurs 
osobny 15'— zł., zbiorowy 1 0 — zł. miesięcznie. Zgłoszenia 
codzienie od 4 —7 pop. pl. Bernardyński 1 . II p. Specjalista 
gry na instrum entach włoskich i kierownik kursów szkolnych.

Specjalista chorób płuc, serca I żołądka 529— 1

Dr. Feliks HAHN „SSL 46
Prześw ietlan ie" . » * • »

Dr. BRIIŁ
D E N j T Y S T A

ul. Batorego I. 34,
p o w r ó c i ł

Ogłoszenie.
Kasa zaliczkowa w Gródku Jagiellońskim, stow. zarej. 

z ogr. por. w  likwidacji, wzywa niniejszem wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia swych roszczeń na ręce podpisa­
nego likwidatora w  ciągu roku od dnia dzisiejszego.

Lwów, pl. św. Teodora 1. dnia 29. lipca 1926.
B e rn a rd  B illig , likwidator.

Ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
L U D O WA

L u / ó u j , S z a j n o c h y  Z

InserujciE 

w „DZIENNIKU 

LUDOWYM1“

KASA CHORYCH W LWOWA, UL- BRAJEROWSKA 8.
L: 10.080/26. R O Z P IS U JE  N IN IEJSZEM

K O N K U R S
N A  P O S A D Ę  K I E R O W N I K A  

, INSTYTUTU STOMATOLOGICZNEGO
Z nieprzekraczalnym terminem wnoszenia podań dc 1 września b. r' 

Ubiegający się o to stanowisko winni do podania załączyć:
1. Dyplom lekarski.
2. Dowody dłuższej praktyki lekarskiej w tej dzie­

dzinie i ewentualnie własne prace naukowe.
3. Obywatelstwo polskie i prawo wykonywania prak­

tyki lekarskiej.
Podania bez stwierdzenia powyższych warunków, nie będą przez 

Zarząd rozpatrywane.
Wyjaśnień w sprawie warunków pracy i płacy udziela Naczelny 

Lekarz Kasy Chorych m. Lwowa Brajerowska 1. 8. II p.
Podania należy wnosić na ręce Zarządu.

Z A  Z A R Z Ą D  K A S Y  C H O R Y C H  M. LW O W A:
W icedyrektor: Prezes :

S. Zakrzew sk i. J. SC ZY R EK .

#■

K O N K U R S
NA DYREKTORA

S A N A TO R IU M

K A S  C H O R Y C H  W  W O R O C H C IE
Wymagane warunki do objęcia powyższej posady:

1. Obywatelstwo polskie.
2. Dyplom doktora medycyny jednego z uniwersytetów 

polskich.
3. Wykazanie się specjalizacją w chorobach płucnych. 
Wynagrodzenie według umowy.
Mieszkanie, opał, światło i utrzymanie w naturze.

I
ł  Oferty należy wnosić do dnia 15. sierpnia b. r. na ręce 

Z arząd u  Pow . K asy Chorych w Drohobyczu.

ZARZAD  POW. K. CHORYCH W DROHOBYCZU. 
— — — — — —

POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU

ROZPISUJE

K O N K U R S
NB POSADĘ LEKARZA OTO-LARYNGOLOBA W DROHOBYCZU

W Y n f l n f l H E  W A R U N K I :

1. Obywatelstwo polskie.
2. Dyplom doktora medycyny jednego z Uniwersytetów Państwa 

Polskiego.
Pierwszeństwo mają Asystenci Klinik, lub lekarze z praktyką 

przynajmniej dwuletnią w dziale oto-laryngologicznym na Klinikach, 
względnie w szpitalach równorzędnych Klinikom. x

Warunki wynagrodzenia wedle umowy.
Termin wnoszenia podań do dnia 20. sierpnia 1926 r.

|  6 4 2 - 3 zflRząo p o h . Kflry chorych w Drohobyczu.
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